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STRONY 


REŻYSERSKIE 
ABECADŁO 


Wadim BERESTOWSKI — 
pracuje nad montażem filmu 
Rancho w ślonecznym Te- 
sie”. 

Bronisław BROK — komple- 
tuje obsadę filmu „Całć pod 
Minogą* według "powieści 


Po dwudziestoletniej przerwie 


w poprzednim numerze 


„Filmu” — 


Leonard BUCZKOWSKI — 
zakończył pracę mad filmem 
„ORP ORZEŁ”. Film wejdzie 


fa ekrany po wykonaniu ko- 
pil. 

Aleksander FORD — (wspól- 
nie z reż. Dejmkiem) opraco- 
widowisko teatr 


wuje 


— Marta 


Eggerih 
znów na polskich estradach. © przyjeździe jej do Polski (ra- 
zem z mężem, Janem Kiepurq) informowaliśmy Czytelników 


występuje 


teraz zamieszczamy 


jedno z najnowszych zdjęć” popularnej śpiewaczki t aktorki 


ĆWIKLIŃSKA 


przed kamerą 
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Niektórzy nazywają to po prostu skandalem, in- 
ni mówią tylko o pomyłce. Mniejsza o nazwę — 
idzie o nagrodę przyznaną połskiemu filmowi na 
Międzynarodowym Festiwalu Filmów Turystycz- 
nych w Brukseli. Otóż według informacji przeka- 
zanych prasie przez delegatkę na festiwal bruksel- 
ski — pracowniczkę Komitetu dla Spraw Turysty- 
Ki, p. Baderową — pierwszą nagrodę otrzymał 
film Włodzimierza Borowika „Wesele na Podha- 
lu*. Film ten nawet wszedł później na nasze ekra- 
ny z napisem zawiadamiającym widzów o otrzy- 
manej nagrodzie. 

Tymczasem niedawno Centrala Wynajmu Fil- 
mów otrzymała oficjalne zawiadomienie jury fe- 
stiwalu, stwierdzające, iż pierwszą nagrodę otrzy- 
mał w Brukseli film Tadeusza Makarczyńskiego 
„Kantyczka z drewna" (piszemy o nim obszernie 
na stronie 17), a nie film „Wesele na Podhalu". 
W wydarzeniu tym najbardziej przykre jest to, 
że niektórym osobom, reprezentującym polską ki- 
nematografię za granicą, brak odpowiedzialności. 

Przy sposobności prostujemy, że autorem innego 
filmu pokazanego w Brukseli — „Sladem Chopi- 
na* — jest Józef Rajch, a nie Jarosław Sobiesz- 
czański, jak podala nam błędnie p. Baderowa 
w rozmowie z nią — zamieszczonej w 42 numerze 
„Filmu' 


filmowe, które ma być wysta- 
wione w zwiążku £ czterdzie- 
stoleciem powstania Komin 
stycznej Partii Polski. W 
przyszłym roku Ford rozpocz- 
nie realizację „Ondraszka”. 


Stanisław JĘDRYKA — za- 
kończył zdjęcia do średniome- 
trażowego filmu ..Stadion** 


Maria  KANIEWSKA  — 
wkrótce rozpocznie realizację 
„Awantury o Basię" wedłuz 
powieści K- Makuszyńskiego 
(patrz — konkurs na tej stro- 
nie). 

Jerzy KAWALEROWICZ — 


rozpoczął 'w Łodzi zdjęcia ate- 
lierowe do filmu ..Pociąg” 


Kazimierz KUC — montuje 
obraz „Krzyż walecznych " 

Janusz NASFETER — pra- 
cuje nad montażem filmu 
„Upadek milionera". 

Ewa | Czesław PETELSCY 
— kończą pisać scenopis „„Ka- 
miennego nieba" według po- 
wieści Jerzego Krzysztonia. 

Jan RYBKOWSKI — dwoi 
się w łódzkim atelier, ponie 
waż pracuje jednocześnie nad 
dwiema seriami filmu o Ana- 
tolu: „Inspekcja pana Anato- 
ia” i „Anatol szuka miliona” BOZRSOA R SEZAM” 
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(na zdjęciu obok — Basla | - p; 3 KA 
Kwiatkowska w jednej ze scen ; ć 

tego. filmu) Fernandel odmłodzony 

Andrzej WAJDA — dziesią- " = m Ea YCA1/18 

tego grudnia rozpoczął WE  pilmwwa Agencja Wydawni- fia — tę wszystko za 25 zło- 
Wroclawia zdjęcia atelierow€ ęuq przygotowała dla kinoma- tych. Prezenty gwiazdkowe 


nów miłą niespodzłankę gwia- przewidziayo również dla nie- 


Jerzy ZARZYCKI — rozpo- zdkową — album Leona Bu- których aktorów. Na przykład 
ad a aceowe = doRENE kowieckiego pt. „Gwiazdy e- Fernandel został odmtodzony 
zdjęcia jerowi 4 SOLE ki 

pajace pudetodłe; wiadomo Kranu", Sto fotosów pięćdzie- przez korekię o 77 lat. Aktor 


sięciu najpopularniejszych a- 
ktorów 
notki 


będzie olśniony, ale czytelni- 
ków Wydawnictwo 
sza. 


już, że rolę Żyda, ukrywające- 
go się w skórze niedźwiedzia, 
obejmie Gustaw Holoubek. 


zabawne 
filmogra- 


filmowych, 
biograficzne, 


przepra- 


PO LO NICA 


Jeszcze dotąd znajdujemy w prasie cią nagrodę, lecz również to, że z dzie- 


światowej echa sukcesu Polaków na fe- 
stiwalu brukselskim. Czasopismo „Kos- 
morama" =- organ Duńskiego Muzeum 
Filmowego — w n-rze z 28 listopada br. 
zamieszcza obszerny artykuł o kinema- 
tografii polskiej. Pismo wskazuje na 
wielki sukces Polski na Festiwalu Fil- 
mów  Eksperymentalnych 'w Brukseli. 
O wysokim poziomie filmu polskiego — 
czytamy w artykule świadczy nie 
tylko fakt, że dwa filmy („Dom” i „Dwaj 
ludzie z szafą”) otrzymały wielką i trze- 


więciu filmów polskich przesłanych na 
festiwal jury przyjęło siedem, tj. 
osiemdziesiąt procent, podczas gdy od- 
setek przyjętych filmów z USA i Fran- 
cji — krajów uchodzących za przodu- 
jące w tej dziedzinie produkcji — wyno- 
sił czterdzieści i dwadzieścia pięć pro- 
cent. 

Pismo konkluduje, że współczesny 
eksperymentalny film polski jest bodaj- 
że najciekawszy nie tylko w Europie, 
ale również na Świecie. ' 


Centralne Archiwum Filmowe powiększa zbiory 


Zbiory Centralnego Archi- 
wum Filmowego powiększyły 


rza" — niemy obraz ż 1827 ro- 
ku, zrealizowany „przez Hen- 


ku i filmy radzieckie: Ermle- 
ra t Johansona — „Katka-Pa- 


się ostatnio o kilka cennych ryka Szaro. Dalsze nabytki pierówka”, Kozincewa | Trau- 
pozycji. Z archiwum  mo- warszawskiej filmoteki to re- berga — „Szynel* oraz dwa 
skiewskiego _ otrzymaliśmy porlaż Roberta Siodmaka — dokumenty Dźigi Wiertowa — 
„Dziewczęta z Nowolipek'* Jó- „Łudzię w niedzielę" (Men- „Naprzód Rado" i „Szósta 


zeja Lejtesa oraz „Zew mo- schen am Sonntag) z 1929 ro- część świata”. 
MIESZANKA = 
olski 
FIŁUGRA p ej Shiriey 


Pod tym hasłem Zespół Autorów Filmo- 
wych START | tygodnik „FILM* ogłaszają 
konkurs, który ma na celu wyszukanie naj- 
młodszej aktorki — wykonawczyni roli ty- 
tulowej w filmie „Awantura o Basię", we- 
dług znanej książki Kornela Makuszyń- 
skiego. 

Bohaterka filmu ma pięć lat, w konkur- 
sie mogą więc brać udział dziewczynki 
w wieku od czterech do sześciu lat. Kan- 
dydatki na polską Shiriey Temple powin- 
ny mleć miłą buzię, dźwięczny głos i (bar- 
dzo ważne) wyraźną wymowę. 

Zgłoszenia listowne, wraz z aktualnymi 
zdjęciami kandydatek i podaniem bliższych 
szczegółów — prosimy przesyłać do kierow- 
nictwa produkcji filmu „Awantura o Ba- 
się", Łódź, ulica Łąkowa 28, w terminie do 
Onia 31 stycznia 1958 roku. Na kopercie na- 
leży wypisać hasło konkursu. 

Najciekawsze zdjęcia uczestniczek kon- 
kursu będziemy zamieszczać co tydzień 
w naszym piśmie. 


© Przegiąd Fiimów o Sztu- 
ce. zorganizowany przez re- 
dakcję tygodnika  „Ekran”, 
sluzeum Narodowe | Warszaw- 
skap Ekspozyturę Centrali Wy- 
najmu filmów, odbył się w 
stolicy pomiędzy 8 a 14 gru- 
dnia. W późniejszym terminie 
zostanie zorganizowana cesja 
naukowa poświęcona filmom 
o sztuce. 


€ Na Kongresie Kinemato- 
grafii Socjalistycznych w Si- 
naia (Rumunia) został pokaza- 
ny film Stanisława Różewicza 
„Wolne miasto. 


„Szukamy 


2 Staraniem Ambasady 
ZSRR w Warszawie w kinie 
„Śląsk* odbył się pokaz no- 
wego filmu radziezkiego ..Cór- 
ka kapitana”, według Puszki- 
na. 


(Guendalina) 


Scenariusz: Benvenuti, De Ber- 
nardi, Lattaada i-Blindel 
Reżyseria: Alberto Lattuada 
Zdjęcia: Otello Martelli 
Wykonawcy: Gwendalina — Jacque- 
line Sassard, Jej matka — Sylva Ko- 
seina, Jej ojciec — Rat Vallone. 
Oberdan — Raffaele Matloli. 
Produkcja: „Carlo Ponti" 


cja — Wiochy) — 1957. 


Luksusowe kąpielisko nad morzem 
Liguryjskim. Wraz z tłumem tury- 
stów 1 gości przybywa tu szesnasto- 
letnia dziewczyna — Gwendalina. Jej 


(Fran- 


rodzice postanawiają się rozejść, 
w czasie, kledy w domu rodziców 
konferują adwokaci.  Gwendalina 


przeżywa swą pierwszą wielką mi- 
lość do młodego i niezamożnego stu- 
genta. Wakacyjny romans kończy 
się wraz z pogodzeniem się rodziców 
dziewczyny. Rolę Gwendallny gra 
rewelacyjna, siedemnastolętnia Jac- 
queline Sassard. Recenzję tego (il- 
mu zamieszczamy na stronie piątej 


NA ZAWSZE 


(Tomorrow is forever) 


Scenariusz: Leonore Coffee 
Reżyseria: Irving Pichel 
Joseph Valentine 
Max Steiner 


Wykonawcy: Elisabeth Hamilion — Claudette Colbert, 
Larry Hamilton — George Brent, John Mac Donald — 
©rson Welles, Ciotka Jessie — Lucile Watson, Drew — 
Richard Long, Margaret — Natalie Wood. 

Produkcja: „David Lewis" (USA) — 194%. 


Fabuła tego melodramatu osnuta jest wokół przeżyć Eli- 
sabeth Hamilton. która w czasie pierwszej wojny Świa- 
towej straciła męża. Elisabeth wychodzi powtórnie za 
mąż | wydaje się, że nic nie stoi na przeszkodzie jej 
spokojowi. Tymczasem wybucha druga wojna światowa 
i syn bohaterki z pierwszego małżeństwa zglasza się 
jako ochotnik na front. Elisabeth nie chce się z tym 
pogodzić | dopiero zjawienie się pierwszego męża, któ- 
rego uważała za zaginionego, wpływa na zmianę jej 
decyzji. W filmie tym zobaczymy jedną z najbardziej 
znanych aktorek amerykańskich — Claudette Colbert 


(bohalerka filmów  _„Kieopatra”, „W cieniu krzyża”, 
„Amitacja życia”, „Dohaterki Pacyfiku”, „Elzbieta, Joanna 
Lizystrata”) oraz wybitnego reżysera i sktora amerykań. 
skiego — Orsona Wellesa, twórcę „Obywatela Kane". 


KAPRAL Z MADAGASKARU 


(La Bigorne Caporal de France) 


Scenariusz: Gabriel Arout ; Robert Darene 
Reżyseria: Robert Darene 

Zdjęcia: Marcel Weiss 

Muzyka: Magneta 

Wykonawcy: La Bigorne — Frangois Perier, Bethi — 
Rossina Podesta, Wright — Robert Hirsch. W pozosta- 
łych rolach: Henri Cogan, Jean Cogan, Jean Lefebvre, 
Robert Gulllon, Charles Moulin, Jean Carmet. 
Produkcja: „E.D.I.C. Lux Films" (Francja) — 1958. 


Ten barwny | panoramiczny film komediowy opowiada 
o zdobyciu Madagaskaru przez Francuzów — dzięki in- 
wencji sprytnego kaprala „La Bigorne*, oraz o perype- 
- liach miłosnych bohatera 1 pięknej mieszkanki wyspy. 


TRZEWICZKI NA BRUKU 


(Cipelice na asfaltu) 


Scenariusz: Dżordże Bogojević : Lubomir Radiciević 
Reżyseria: Nowela 1: 
Zdravko Randić 

Dario Bremeć i Viadeta Lukić 
Bojan Adamić 

Produkcja: „Avała Film" (Jugosławia). 


Film składa się z dwóch nowel: „Zorika” i „Kajtek”, Obie 
opowiadają o przyjaźni dziecka i psa. Główne role grają 
w tym filmie mali aktorzy w wieku od 3 do 14 lat. 


GWENDALINA fDZIEMY 


DO KINA 


SPIEWA YVES MONTAND 


Scenariusz: Sergiusz Jutkie- 
wicz i Michał Słucki 
Reżyseria: Michał Słucki 


Zdjęcia: I. Biessarabow, A. 
Kriczewski i R. Chałuszkow 
Produkcja: Centralna Wy- 


twórnia Filmów Dokumental- 
nych w Moskwie (ZSRR) — 
1957. 

Reportaż z pobytu popularne- 
go pleśniarza francuskiego w 
Moskwie. 


MYSZKA I KOTEK 


Scenariusz: Leszek Lorek | 
Władysław Nehrebecki 

Reżyseria: Władysław Nehre- 
becki 

Zdjęcia: Zdzisław Poznański 

Produkcja: Studio Filmów 
Rysunkowych w Bielsku — 1958 
Gagowy film rysunkowy. 


WIELKA NADZIEJA 
(La grande esperance) 


Scenariusz: Marie Epstein 
Realizacja. L. Azar 
Produkcja: „Łe Trident" — 
Francja. 

Film dokumentalny ostrzega- 
jący przed skutkami wojny 
atomowej. 


PIERWSZE RADZIECKIE 
SPUTNIKI 
(Pierwyje sowietskije 
sputniki ziemii) 

Scenariusz: A. Sazonow 

Reżyseria: M. Sławińska, N. 
Czygorin i ©. Arceułow 

Zdjęcia: Ł. Kanajew | A. Ko- 
czetkow 

Produkcja: wytwórnia Fll- 
mów Dokumentalnych w Mo- 
skwie — 1957. 

Film popułarnonaukowy. 


TEN TRZECI 


Realizacja: Jan Łomnicki 
Zdjęcia: Henryk Makarewicz 


Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w War- 
szawie — 1958, 


Reportaż z montażu trzeciego 
wielkiego pieca Huty im. Le- 
nina. 


z] 
| Dwie rywalki | 


MIĘDZY 
DWIEMA 
EPOKANI 


akie to niebezpieczne należeć w sztuce 
Je dwóch epok Jednocześnie! Coś takie- 
lo się „Dwom rywalkom*, 
z | reżyserię zawdzięcza- 
my 8. Rostockiemu, przedstawicielowi mos- 
kiewskiej młodzieży filmowej. 

Namiętności grają tu wśród kolchozowych 
pól. Matwiej, niespokojny duch, enfant ter- 
ribie wioski, uwodzi córkę przewodniczące- 
a kołchozu, ale z kolei traci głowę dla 
pięknej dziewczyny-agronoma. Trójkąt jest 
moralnie nieskomplikowany. Żona Matw] 
Ja goreje zazdrością, zakochany w Matwi 
Ju agronom w spódnicy — opiera sią 


. . sznemu uczuciu, Matwiej zaś pożąda, wzdy- 
Trzynasty komisariat | cha, a potem rezygnuje, 


Banalny trójkąt nie jest tu celem samym 
w sobie, co w fllmie radzieckim nie sta- 
l oczywiście niespodzianki. Trójkąt — 
to jedynie schemat, pozwalający rozwinąć 
właściwy temat. Jest nim wychowanie Ma. 
twieja. 

Z punkta widzenia tego głównego tema- 


tu film się mie udał. Jeżeli ukazanie kon- 
(liktu bohatera rozwiązano w duchu epoki 
filmów dla dorosłych, to jego przełom du- 
chowy (l zakończenie flimu) — należy do 


epoki fllmów grzecznych dzieci. 
Konflikt zarysowuje stę clekawie. Sym- 
patyczne warcholstwo Matwieja, jego dow- 


zlpna chytrość, zarozumiałość, donżuaneria 

ż różniactwo — ujawniają się w sytuacjach 
fabularnych xupeinie zręcznych. Na 

kład przewodniczący kołchozu z furią 


oskarża Matwieja | dopiero, gdy się Już do- 
brze zagalopował — ten ostatni wyjawia 
mu z ubolewaniem, że jest jego... zięciem. 


Udała się także reżyserowi czysto wizual- 
na scena „mocowania się* dwóch trakto- 
rów. 
4 ą spie ; i 'w miarę jednak, jak wyczerpuje się me- 
z 7 . lo zł zyny, go- 
bejrzałem czechosłowacki film kry-  prawowanej, ale uczciwej dziewczyny, 9: atiaspAiaGś Mle: woz LRRAT WA 
minalny, zatytułowany „Trzynasty rące uczucie do szlachetnego lekarza, który WiębOŃCa falę pawclt, krzaka PRAÓRNTAECA 
komisariat”, Nie chciałbym, żeby strzela do bandyty, choć okazuje się, że Chiń- wewnętrznych Matwieja nie osiągnie na 
widzowie — czytając recenzję tego  czyk nie żyje. Więc detektywa w tej ciężkiej <zas zamierzonego pułapu. Scenarzysta-re- 
filmu — doznawali podobnych uczuć, sytuacji zalutowują w cynkowej trumnie RK EŚ ode e TRAW 
jakie miał Wasz sprawozdawca, gdy go oglą- i wiozą do Wenecji, a szlachetny doktor zo- WIeTosisał ce arkwda: zaplżcawid NE Woki 
dał. Stąd właśnie bierze się ton wszystkiego staje ranny, ponieważ kocha zupełnie inną. bohater ze ślubnym dziecięciem na ręku, 
co poniżej. Na to szef: „Ostatni raz pozwalam wam na a aiE U GR agronomie, mi- 
i ri] 7 22% 3005 hologicżneś”; MOSKUŁE inie spogląda na córkę przewodniczącego 
Trzynastka to liczba wyjątkowo jeral- stosowanie metody psychologicznej”. To sku RA ty AA z A 
na. Kiedy siedzi się w kinie na „Trzynastym  kuje. Dowiadujemy się, że detektyw wcale (Faye =owdetmy jaa: Al (RSOLKĆ WRARZA 
komisariacie” — zaczyna człowiek doceniać nie jest Chińczykiem, a zamordowano zupeł- tego efektu mie zadowoli nawet pensjona- 
znaczenie liczb magicznych i astrologii. Nie nie kogo innego, ponieważ starzec (ojciec rek. 
dość. że komisariat jest trzynasty, to jeszcze  zdeprawowanej) od dziecka mieszka w szafie R DOS AE 
ż, RZS Ł = Gar, H kończyło, gdy- nie odznaczają się szczególną świ: jcią, 
detektyw jest życiowym pechowcem, a sce Wszystko by się świetnie skończyło, gdy PSR ócz k 
narzysta ma pecha do filmowych wątków by nie to, że w finałowym zamieszaniu ja- Seko Parisa ikrania (AAA EG 
(podejrzewam, że jest ich 13!), więc wątki kiś swawolny aktor morduje biedną edepra- zytywy — walorów fllma radzę szukać na 
owe już bez jego udziału, same się rozwi-  wowaną,co wcale nie jest spowodowane mi- marginesach. Można tam AE: ee sa- 
RER ERY ż 7 k SKM RE: ARE tyrę na plagę dyletanckich prelegentów, na 
jają. Trochę się człowiek na początku dener-  łością doktora, zwłaszcza, że mordercą o! Ay ad PEC 
wnuje, ale potem to już i tak wszystko jedno. zuje się kobieta! wych przedówai KEG ociey PORE KARE) 
Treść filmu przedstawia się w wielkim WOJCIECH SOLARZ okazji. ć 
skrócie następująco: pewien bandyta został, Te sympatyczne dygresje pozostają w pa- 
niestety, zbyt wcześnie zwolniony ż wi Przeczytaliśmy z przerażeniem. Recenzent mięci widza — bowiem należą już do epoki 
nia. W związku z tym zaczynają się nagle pomylił postacie i pogmatwał wątki. Są- Endo CENY RACZ 
pojawiać tajemnicze rysunki kota (symbol dzimy jednak, że to mie ma większego AUE" „ZAW! 
mordercy), co wywołuje w sercu pewnej zde- znaczenia. RED.) 


4 


dy odtwórczyni roli 
Gwendaliny — Jacque- 
line Sassard — pojawi- 
ła się przed półtora ro- 
kiem na festiwalu fil- 
iaowym w Cannes — szczupła, 
zgrabna, o nieco zdziwionych, du- 
żych piwnych oczach — już po 
paru dniach wszyscy byli nią 
oczarowani, choć nie zabiegała o 
wywarcie takiego wrażenia. 

Podczas festiwalu — po bul- 
warze Croisette, odgrodzonym od 
plaży rzędem palm — o każdi 
porze dnia snują się dziesiąt) 
młodych dziewcząt. Gwendalina, 
bohaterka filmu Lattuady, jest 
ich rówieśnicą, lecz nie mależy 
do nich. Jedyna córka bogatych 
rodziców nie zna większości 
trosk dziewcząt z Croisette, z 
Piazza di Spagna, czy z Nowego 
Światu. 

— Mam już wszystko — ska! 
ży się swemu chłopcu, obojętn 
mijając wystawy sklepów. Nie 
wiem, co kupować. 

A więc szczęśliwa, czy znu- 
dzona? 

W wieku Gwendaliny trudno 
mówić o szczęściu, ale na pew- 
no nie można mówić o  nu- 
dzie. W tym wieku bowiem wyo- 
nia panuje nad sądami, J. 


żeli się ma zmartwienie — prze- 
żywa się dramat. Gdy pojawia 
się symratia — jest to od razu 
wielka miłość, gdy się kogoś nie 
lubi — się o nienawiść 
Nie ma stanów pośrednich — nic 
może więc być nudy. 

Prawdziwym zmartwieniem 
Gwendaliny są jej rodzic 
rzy zamierzają się rozejść 
łość do chłopca przeżywa się, 
konflikcie domowym się myśli 
Przerasta on wiedzę o życiu, do 
świadczenie, zdolność skuteczne- 
go działania. 

Gwendalina jest zakoch 
chłopcu z ubogich dzielni 


| Gwaendalina 


POCHWAŁA 


Po lewej — Jacqueline Sassard Jako Gwendalina. Na zdjęciu wyżej 
— bohaterka filmu Alberto Lattuady | jej rodzice, których 


grają popularni aktorzy fllmowi: 


natka nie widzi go chętnie. 
Gwendalina jest zakochana, ale 
sama wie 0 najmniej. Nie 
ma w tym nic sentymentalnego, 
jest za to wiele koleżeństwa; je- 
ze więcej wyob: ni. Gdy pa- 
słowo „kocham”, ma ono zna- 
nie próby formułowania u- 
czuć 

Dziewczęcość Gwendaliny na- 
daje sytuacjom oczywistość i 
prostotę. Pozwala dziewczynie 
przyjmować chłopca w domu, 
spotykać się z nim na plaży 
i nigdy cień erotyzmu nie poja- 
wia się między dwojgiem mło- 
dych ludzi. Jeżeli nawet czyjeś 
doświadczenie  skłaniałoby | glo 
mu w tym względzie 
argumentem staje się Jacqueline 
Sassard. Kiedy ukazywała się w 
Cannes na oficjalnych przyję- 
h. kiedy odpowiadała na py 
ania tonem grzecznej pensjo 
narki, nikt pił, że Gwen- 
dalina z 
w życiu, choć nie zawsze mieszka 
w pięknej wiłli i jeździ białym 
samochodem. 

Dlaczego  „Gwendalina* tak 
bardzo się wszystkim podoba? 
Czy jest to zasługa reżysera Al- 
berta Lattuady, czy raczej tro- 
chę kredytu dla uroczej Jacque- 
liny Sassard? 

Film Lattuady jest niewątpli- 
wie zręcznie zrobionym studium 
psychologiczno - obyczajowym. 
Gdyby nie niezawodna dłoń ar- 
tysty, dobierającego i porządku- 
jącego obserwacje, oglądaliby- 


Raf Valione | Sylva Koscina 


śmy banalny melodramat. Wy- 
daje mi się jednak, że działanie 
tego filmu polega także na czymś 
innym. Otóż konkretyzuje on 
pewne pragnienia i wyraża pew- 
ne oceny — wspólne wielu z 
nas. 

Na , dziewczęcość Gwendaliny 
patrzą z sympatią ci, którym nie 
udało się spotkać w życiu po- 
dobnej do niej, ci, których wspo- 
mnienia przekazują podobny, ale 
niepełny jej obraz i ci, którzy 
znajdują w niej afirmację swoich 
aktualnych doświadczeń. 

I jeszcze jedno. W rodzinie 
Gwendaliny nie doszło do kata- 
strofy. Ale bohaterka musiała 
opuścić swego chłopca. W ostat: 
niej scenie filmu jej rodzice, ju: 
rogodzeni, siedzą w eleganckim 
przedziale expressu. Ojciec poda- 
je matce uprzejmie papierosa. 
W pewnej chwili nieznacznie 
chowa wizytówkę poznanej nie- 
dawno kobiety. A więc harmonia 
małżeńska jest fikcją? Zaufa- 
nie — złudzeniem, wierna mi- 
łość — kwestią konwenansu? 

W sąsiednim przedziale Gwen- 
dalina żegna swego Piotra. Mię- 
dzy nimi wszystko było szczere, 
prawdziwe. Gwendalina nigdy 
już chyba nie odnajdzie swych 
uczuć w ich pierwotnym kształ- 
je. Oby jednak nigdy nie mu- 
siała stawiać sobie pytań, które 
zbudził gest jej ojca, rozmawia- 
jącego wesoło z matką w chwilę 
po ukryciu wizytówki. 

STANISŁAW GRZELECKI 
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Strzelista wieża. Na trampo- 
linie piękny, smukły chłopak. To 
skoczek. Patrzy w dół. Widzi 
same twarze. Wzniesione ku gó- 
rze. Śmieszne dynie z otwora- 
mi: oczy, usta i dziurki od no- 
sa. Pełno dyń. Wszystkie czeka- 
ją wokół basenu. 


Skoczek rozpędza się do sko- 
ku. Na końcu deski zatrzymuje 
się. Dynie krzyczą: „Skacz!”. 

Skoczek bierze rozpęd po raz 
drugi. Już wybija się w powie- 
trze, ale spada z powrotem na 
deskę. Na dole krzyk zawodu. 
Dynie niecierpliwią się. Są ich 
dziesiątki. „Skacz!*. 

Chłopak wraca na rozbieg. Na 
dole ktoś krzyczy: „Na litość 
boską, przecież tam nie ma wo- 
dy!*. Mały człowieczek w ciem- 
nym ubraniu i ciemnych okula- 
rach. Wszyscy odsuwają się od 
niego, wskazują go palcami i 
wołają zgodnym chórem: „Wa- 
riat, wariat!". Głowy znowu 
podnoszą się do góry. gdzie na 
szczycie wieży widać skoczka. 
Wołają rozkazująco: „Skacz!”. 

Skoczek wybija się w powie- 
trze. Mokre  płaśnięcie, jakby 
ktoś gazetą zmiażdżył muchę. 
Na dnie pustego basenu kleks, 
który jeszcze przed chwilą był 
skoczkiem. Trybuny  błyskawi- 
cznie pustoszeją. Dynie znikają, 
jak benzyna rozlana w słońcu. 
Wśród pustych ławek zostaje 
mały człowieczek. 

Chowa okulary, szybko zdej- 
muje z siebie ubranie. Śmiesz- 
ny, biały.tors i za duże kąpie- 
lówki. 

Pośpiesznie wbiega na schod- 
ki, wiodące na szczyt trampo- 
liny. Drobi nogami po stopniach 
(gwiżdżąc przy tym niefrasobli- 


wie). Za chwilę ukaże się na 
szczycie... 
ANDRZEJ MULARCZK 


ałkę. Płótno zaczyna drgać. Desenię przemieniają się 


Rave Paa Płótno okrywające głośnik. Ręka włącza 
a 


na nim od drgań. Coraz nowe układy graficzne. Sły- 
chać muzykę. Zwiększenie dawki dźwięku i nagle pojawia 
się ton — specyficzny, wysoki ton skrzypiec. Tom trwa: 
coraz cieńszy, ostrzejszy, tak ostry, że nagle płótno zostaje 
przecięte. Parę kropel żółtego płynu wycieka z rozciętego 
płótna. Dźwięk skrzypiec przechodzi chwilami w ccccc — 
syczenie konkretne. Żółte krople jak łzy ciekną coraz szyb- 
ciej. Ton staje się coraz wyższy, a wraz z nim intensyw- 
nieje barwa. Ręka przy pomocy gałki wzmaga dźwięk. Sok 
zaczyna tryskać nie tylko przecięciem w płótnie, ale wycieka 
koło skali, przecieka przez skrzynkę, zaczyna chlustoć. 
Ręka podstawia: naparstek, potem szklankę, potem kubek, 
potem wazon, wiaderko, miednicę, a wreszcie kieruje ro- 
snący strumień do wanny. Tam pieni się, wreszcie przelewa. 
Szybki ruch ręki do gałki. Przekręcenie — domieszka ciszy. 
Sok płynie rozrzedzony ciszą. Sok chlusta na podłogę. Ręka 
wyłącza gałkę. Robi się cicho. Sok przestaje się lać. 


Napis: „Pijcie tylko nasz sok, 


pobierany bezpośrednio 


z niedzielnych przedpołudni w programie II!" 


KRZYSZTOF KĄKOLEWSKI 


Kina pod „Fiołkiem* 


© ZEGARMISTRZ: Panie, widziat 
pan, jakie nieszczelne radia u nas 
robią? I jeszcze reklamują je w 
kinie! 


© GOSPODYNI DOMOWA: Tak 
to jest, kiedy brakuje cytryn w 
„Delikatesach". Ludzie wprost wa- 
riują. 


G U57EDNIK NA KIEROWNI 


CZYM STANOWISKU: Dawniej 
wszystko człowiek dostawał osob- 


no: koncert skrzypcowy w fil- 
harmonti, radio miał w domu, a 
na basen nie chodziło się po 
śmierć. A dziś wszyscy się spie- 
szą: 


INTELEKTUALISTA _NOWO- 
CZESNY: Wspaniały  ekspery- 
ment! Teraz każdy powinien żro- 
zumieć, czym jest naprawdę 
trampolina i radio. Taka siłuko 
trajta w samo sedno. 


WERS 


Kolejny film polski, „Piguł- 
ki dla Aurelii", reżyserii Le- 
nartowicza ujawnił fakt, któ- 
rego od dawna należało się 
domyślać; wśród recenzentów 
istnieją dwa obozy — ci „od 
liimu" i ci od „stania na 
straży”. 

Bohdan Węsierski w „EX- 
PRESSIE WIECZORNYM* pi- 


sze: 

„Ścibor-Rylski zna konspi- 
rację, nieraz o niej pisał, bral 
w niej udział, wie dobrze, jak 
to było, ale czyżby Już tak 
wyjałowiał, że jako „specja- 
listę” interesuje go tylko efe- 
ktowne „pif-paf* | mic poza 
tym? 


Na temat okupacji można 


robić nawet komedie, ale, w y- 
okupację 


korzystując 
celów 
wych, popis; 


w niezwykłej scenerli, wśród 
nieprawdopodobnych  okelicz- 


braku szacunku i kultury ar- 
tystycznej. Chyba, że akcję 
tilmu przeniesie się do Pata- 
gonii lub makręci flim © wy- 
czynach Paramonowa". 

(ker) w katowickim „WIE- 
CZORZE* formułuje to jeszcze 
zwiężlej: „Na artystyczne wy- 
dziwiania i eksperymenty nie 
miejsce w filmach o treści do- 
kumentu, od których polski 
widr żąda prawdy historycz- 
nej, wierności atmosfery tam- 
tych ani". 

Na szczęście większość re- 
cenzentów znalazła się w obo- 
zie dopuszczającym możliwość 
zrobienia sensacyjnego filmu 
© okupacji. Są oni też na ogół 
zgodni w ocenie zalet i wad 
filmu. Zalety, — to dobre tem- 
po i umiejętność utrzymania 
napięcia, bogactwo wizualne i 
świeine pejzaże. Podstawowa 
wada — to udziwnianie na si- 
lę. Powszechnie krytykowana 
jest scena w zamku i scena 
sirzelaniny w kościele. Naj- 
ostrzej wypowiada się na ten 
temat Aleksander Jackiewicz 
w „TRYBUNIE LUDU* pisząc: 

„Manieryzm i barok okrut- 
nie kompromituje film. I za- 
mek wariata, | późniejsza 
„dziwna” ostatnia walka chło- 
pców z Niemcami w krakow- 
sklm klasztorze, wyrastając 
ponad temat filmu, ponad je- 
go bohaterów, rodząc 
ubogą, jak w wypadku wa- 
rłata, lub mie rodząc jej wca- 
le, jak w klasztorze, który 
Jest twórcom po to potrzebny, 
by ludzie sobie dla odmiany 
z ambony | konfesjonałów po- 


myśl 


strzelali — to wszystko, lą- 
cząc się z elementami maniet 
ryzmu innych polskich flimów, 
staje się greśne dla srtuki, 
która od niedawna stała się 
naszą wielką nadzieją”, 


MORALIZATORSTWO 


Z  jednomyślnym  potępie- 
niem spotkał się film reżyserii 
Dino Rosi „Wakacje z gang- 
sterem". Recenzenci zgodnie 
podkreślają, że jest to film 
bardzo niedobrze zrobiony | 
w. dodatku o demoralizującej 
fabule. Jedynie „TYGODNIK 
POWSZECHNY* reprezentuje 
wręcz przeciwny pogląd, upa- 
trując główną wadę filmu w 
jego nadmiernym moralizator- 
stwie! 


ZMARTWIENIE 


w większych miastach na- 
szego kraju w pierwszej po- 
łowie grudnia br. zorganizo- 
wano przeglad powojennych 
tilmów polskich. Z podanego 
w „ŻYCIU OLSZTYŃSKIM" 
programu tamtejszgo przeglą- 
du  „najcelniejszych pozycji 
dziesięciolecia naszej kinema- 
tografli* dowiadujemy się, że 


„ widz olsztyński nie zobaczy co 


prawda „Ostatniego etapu" i 
<„Kanału*, ale za to będzie 
mógł sobie obejrzeć takie ar- 
cydziela, jak: „Pościę", „Za- 
łoga* i niezapomniane „Pod- 
hale w ogniu”. Jedyne, co w 
tym wszystkim trochę niepo- 
koi sprawozdawcę „Życia”, 10 
takt, iż filmy, będą wyświetla 
ne w niezupełnie chronologi- 
cznym porządku. 


oPTYmizM 


Leszek Goliński w „TRYBU- , 
NIE LUDU" i Bohdan Węsier- 
ski w „EXPRESSIE WIECZOR- 
NYM* znów wznawiają nie- 
śmiertełną już u nas dyskusję 
© dubbingu, domagając się 
zwiększenia ilości opracowy- 
wanych w polskiej wersji ję- 
zykowej (prawda, jaki ładny 
termin?) filmów. Goliński, któ- 
ry rok temu był wrogiem dub- 
bingu — pisze. że zmienił zda- 
nie, bo dubbing nasz bardzo 
się polepszył i staniał. Sądzi 
on także. iż łatwiej jest po- 
prawić stan aparatury kin 
prowincjonalnych niż nauczyć 
widza wiejskiego dobrze czy- 
tać. 


SENSACJA 


Jak donosi „DZIENNIK 
ŁOÓDZKI*, największe po War- 
szawie miasto w Polsce — 
Łódź. już w grudniu obejrzy 
po raz pierwszy .O- 
statni dzień lata; 


z AŚRYDEE 


„OSTATNI BĘDA PIERWSZYMI" 


REPERTUAR FILMOWY 
1958 


w ujęciu JERZEGO FLISAKA 


„IMISTORIA JEDNEGO MYSLIWCA* 


ŚWIĄTECZNY KONKURS „FILMU” 
„POŁĄCZ W PARY" 


Na str. 24 zamieściliśmy zdjęcia aktorek 
4 aktorów z filmów polskich, które weszły 
ma ekrany w tym roku. 

Są te 2hforki: Maria Ciesielska, Krysty- 
na Iwaszkiewicz, Ewa Krzyżewska, Barba- 
ra Kwiatkowska, Irena Laskowska, Hanna 
Łubieńska, Urszula Modrzyńska, Danuta 

* Nagórna, Barbara Połomska, Alekszndra 
Sląska, Maria Wachowiak, Barbara Wrzesiń- 
ska, Manna Zembrzuska | aktorzy: Kyszard 
Barycz, Bogusz Bilewski, Zbigniew Cybul- 
ski, Edward Dziewoński, Tadeusz Fijewski. 
Gustaw Moloubzk, Tadensz Janczar, Jan 
Machulski, Stanisław Mikulski, Józef No- 
wak. zdjęcia pochodzą z filmów: „Desz- 
<zowy lipiec”, „Dezerter=, „Dwoje z_wiei- 


kiej rzeki*, „Eroica*, „Ewa chce spać", 
„Historia jednego myśliwca*, „Kalosze 
szczęścia”, „Ostatni dzień lata", „Pętia”, 
„Popiół i diament*, „Pożeznania”, „Wolne 
miasto=, „Żełnierz krółowej Madagaskaru". 

Połączcie ze sobą ciągłą linią w pary 
aktorki | aktorów z poszczególnych filmów 
— w laki sposób, aby łączące ich linie 
NIGDZIE SIĘ NIE PRZECINAŁY. 

Uwaza: w jednym wypadku zamiast pary 
będzie trójka — jeden bohater ; dwie bo- 
haterki. połączone ze sobą w zamknięty trój- 
kąt (bohater z obydwiema bohaterkami 
i obydwie bohaterki ze sobą); Lakże w jed- 
nym wypadku pozostanie samotne zdjęcie, 
Bez pary. 


Wśród Czytelników, którzy nadeślą do 
redakcji dobre rozwiązania do dnia 2 sty- 
*znia 1559 roku (z zaznaczeniem na koper- 
<ie lub karcie pocztowej „Konkurs — Po- 
łącz w pary!*). rozlosowane zostaną naste- 
pujące nagrody: 


Ł Radicodbiornik marki 
„Tatry  _ 

IL Wieczne pióro i ołówek * 
(komplet) 

IIL Zapalniczka lub dwie pary 
nylonów (do wyboru) 


IV—XXV. Nagrody książkowe 


"wórca „Towarzyszy broni” — reżyser Jean Renoir 


LIST Z PARYŻA 


Wspomnienia 
i konfrontacje 


Droga Redakcjo! . 


Chcieliście, żebym do świątecznego numeru napisał list z Paryża 
w duchu wypoczynku i „ciepła choinkowego”. Coś pod nastrój ro- 
dzinny tych dni, w których w chwilach wolnych od jedzenia, można 
poczytać, pogawędzić w gronie bliskich, powspominać. A więc już 
nie o cynicznych i zepsutych „tricheurach” z filmu Marcela Carn. 
W nawiasie dodam, że Claude 'Autant-Lara przygotowuje także 
film o młodzieży — „Les Rógates de San Francisco”, będzie to 
pewnego rodzaju replika na „Oszustów”. Reżyser angażuje właśnie 
młodzież nieaktorską do tego filmu, możecie sobie wyobrazić, jakie 
tłumy się zgłaszają. A także — nie o znanym ze swych walorów 
ciele Brigitte Bardot. (Nota bene, wkrótce ma wejść na ekrany 
Paryża jej nowy, kolorowy film — „Piękna i jej błazen”. 
Z fragmentów zapowiedzi, jakie widziałem, B. B. wydaje się w nim 
aktorsko bardzo zła, mimo to podobno Clouzot chce z nią nakręcić 
nowy film, szuka scenariusza). 

Można by napisać o nowym filmie Marca Alegreta „Dróle de 
dimanche” (Zabawna niedziela, bo pogodny i wesoły. Ale jest 
tak błahy i z tak słabym scenariuszem, że nie warto się nad nim 
rozwodzić. Występuje w nim znakomity Bourvil, który. niedawno 
był mężem Michele Morgan w bardzo złym melodramacie Andrć 
Cayatte'a „Le Miroir d deux faces” (Podwójne zwierciadło — to 
ten film pochwalił ostatnio na odległość „Przekrój”), a tu jest 
mężem ślicznej, słodkiej i młodej Danielle Darrieux. Nie gorszcie 
się — wy, którzy pamiętacie ją sprzed wojnu — miała podobno 
szesnaście lat, kiedy zaczęła występować. 

Ale nie o tym chciałem pisać. Jeżeli już mamy wspominać, to 
wspomnijmy uspaniały film, jeden z najlepszych w historii kine- 
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matogrujii (za taki został niedawno użnany przez międzynarodowe 
jury w Brukseli) — „Grande Illusion” Jean Renoira, znany u nas 
przed wojną pod nazwą „Towarzysze broni”. Starsi przypomną go 
sobie, bo zostawił niezatarte ślady w pamięci, młodsi warto, aby 
się o nim dowiedzieli (i zobaczyli go także w Polsce), bo to na- 
prawdę arcydzieło. 

Ten film przeżywa obecnie swą drugą młodość. Już trzeci mie- 
siąc idzie w jednym z kin na Champs Elysćes i codziennie gromadzi 
długie kolejki widzów — zjawisko, które w Paryżu można zoba- 
czyć poza tym tylko w soboty i niedziele. I nie się nie zestarzał. 
Ma dwadzieścia jeden lat, to dla filmu bardzo dużo, zwykle w ta- 
kich wypadkach środki aktorskie, robota reżyserska, trącą lekko my- 
szką. Na najlepsze filmy w tym wieku — patrzymy już z dystan- 
sem historycznym. „Towarzysze broni” jednak robią wrażenie, jakby 
dziś wyszli 2 atelier. To zasługa wielkiego mistrza Jean Renoira. 
Można by napisać wiele fachowych uwag o stosowanych przez niego 
zbliżeniach, przejściach, łączeniach, układach. Ale największe wra- 
żenie robi w tym filmie przesycający go głęboki humanizm, piękno 
bardzo dyskretnie pokazanych ludzkich uczuć, szlachetnych uczuć 
solidarności i wspólnoty ludzkiej. Sceny, które mogłyby razić ta- 
nim patriotyzmem czy pospolitą melodramatycznością — naprawdę 
chwytają za gardło, wyciskają łzy. Wychodzi się z kina pod głębo- 
kim wrażeniem. 

Przypominam, że akcja tego filmu toczy się w niemieckim obozie 
jenieckim w czasie pierwszej wojny światowej. Między jeńcami 
różnych narodowości i niemieckimi strażnikami wytwarzają się 
z czasem więzy ludzkiej sympatii, wobec których w całej jaskrawości 
występuje absurdalność toczącej się wojny. Francuz-uciekinier znaj- 
duje schronienie (i miłość) u Niemki, której mąż zginął 'w walce 
z Francuzami. Arystokratyczny oficer ginie, aby ułatwić ucieczkę 
prostemu kapralowi. Surowy, pruski oficer jest pełen rewerencji 
dla honoru francuskiego oficera. Wszystko to może wydać się nam 
zbyt sielankowe po okrucieństwach ostatniej wojny. Ale to jest 
dodatkowe wrażenie po zobaczeniu „Towarzyszy broni” tera. 
oto, jaką drogę przeszła ludzkość od tamtych czasów. Bardzo bo- 
lesne uczucie. 

Jak świetnie zróżnicowane są w tym obozie jenieckim typy na- 
rodowości i różnych warstw społecznych. Cała Europa w miniaturze, 
całe jej społeczeństwo w przekroju. 1 jacy świetni aktorzy. Erich 
von Stroheim już nie żyje. Jego rola niemieckiego pułkownika, po- 
kiereszowanego przez wojnę i posztukowanego przez chirurgów, 6u- 
rowego służbisty i zamiłowanego żołnierza — pozostanie chlubnie 
zanotowana w historii filmu. Elegancki młody Pierre Fresnay należy 
dziś do najpopularniejszych aktorów, nawet wtedy, kiedy gra w tak 
banalnym — jak jego ostatni film — „Tant d'amour perdu” (Tyle 
straconej miłości — powinien się raczej nazywać: Tyle straconego 
czasu). Fresnaya można obecnie zobaczyć także w teatrze. Gra ojca 
dorosłych dzieci wraz z Yvonne Printemps w komedii Bourdeta 
„Le póre”. 4 


I jeszcze jedna konfrontacji 
warzyszy broni” — jest operatorem tw najnowszym obrazie Henry 
Verneuila, „Marime”, z Michele Morgan i Charles Boyer (ten sam, 
sprzed wojny). Ale o tym filmie napiszę już oddzielnie. 

AUGUST GRODZICKI 


Danielle Darrieux i znany aktor komediowy Bourvil w filmie 
Marca Allegreta — „Dróle de dimanche” (Zabawna, niedziela) 


W „PARYŻANCE” B. B. GRA PANNĘ MŁODĄ. W UBRANIU BRIGITCE TAKŻE DO TWARZY 


FILM 
FABULARNY 


Z i 


a ekrany weszło siedemnaście nowych 


N polskich filmów fabularnych — o dwa 


więcej niż w roku ubiegłym. Istnieje 
nadzieją na dalszy wzrost produkcji. Liczba 
zespołów podniosła się do ośmiu (przybył 
Zespół Autorów Filmowych KAMERA). Sześć 
filmów — to debiuty młodych reżyserów. 
Najciekawsze pozycje roku: „Popiół i dia- 
ment* Wajdy — Andrzejewskiego, „Eroica* 
Munka — Stawińskiego. Udany start kome- 


dii — „Ewa chce spać* Chmielewskiego i 
»Kaloszy szczęścia" Bohdziewicza. Najory- 
ginalniejsza pozycja: „Ostatni dzień lata" 


Konwickiego — Laskowskiego. Honorowa po- 
rażka: „Król Maciuś I* Jakubowskiej. Klę- 
ska: „Historia jednego myśliwca” Drapelii 
i „Dwóje z wielkiej rzeki* Nałęckiego. Pierw- 
sza jaskółka współprodukcji: „Zadzwońcie 
do mojej żony” (z CSR). W filmach roku 1958 
bardzo dużo się strzela. (W sumie jednak 
dorobek urozmaicony — wiele tematów (z 
wyjątkiem współczesnego), wiele stylów, 
sporo dyskusji. Było z czego wybierać, by- 
ło i jest — o czym mówić. 


FILM 


DOKUMENTALN 


b 


E: ubiegłorocznych sukcesach — Wy- 


B=" Filmów Dokumentalnych spo- 

częła na laurach. Publicystyce stępiały 
pazury. Ostry reportaż zamienił się w „wi 
drówki", „szkice”, „etiudy* oraz „impresje”. 
Można oczywiście wymienić niektóre bardzo 
nawet dobre filmy (np. „Narciarze”, „Miasto 
na wyspach”) i pewną liczbę dobrych, ale 
ogólne saldo rozczarowuje. Honor domu ra- 
tuje „Życie jest ipiękne" Makarczyńskiego 
i wstrząsający plakat Jankowskiego „Alarm 
trwa" (film o niewypałach). 
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MSZ M 


PW 


M: filmy biologiczne Karola Marcza- 
EB « Praca serca zarodka  troci*, 
„Gniazda ryb" i „Ryby labiryntowe*) 
— a zarazem trzy SZARE na skalę świa- 
tową. Puchalski przywiózł świetne — jak 
zwykle — reportaże przyrodnicze ze Szpic- 
bergenu. Znakomitymi filmami popularno 
naukowymi — „Mrówcze szlaki" i „Podwójne 
życie ważki* — młody realizator, Stanisław 
Kokesz, inicjuje oryginalną serię udramaty- 
zowanych esejów przyrodficzych a la Mae- 
terlinck. Mtesięcznik Wytwórni Filmów Oś- 
wiatowych — „Czy wiecie, że...* wyraźnie 
podniósł poziom. Odłogiem leży w WFO 
sprawa celnej, dowcirnej popularyzacji naj. 
nowszych zdobyczy wiedzy i techniki. Mono- 
tonią zaczynają. grozić filmy o sztuce — pow- 
tarzające na ogół utarte chwyty (np. „Woj- 
na Grottgera”, „Tadeusz Kulisiewicz*, „Ko- 
deks Pułtuski"). 


FILMY 
ANIMOWANE I 
EKSPERY- 

MENTALNE 


» 4 


tudio Filmów Rysunkowych w Bielsku 
i Studio Filmów Lalkowych w Tuszy- 
nie —to beniaminki naszej produkcji. 
Oba Studia są poważnymi eksporterami, każ- 
dy ich produkt, omalże na pniu, kupowany 
jest za granicą. Najlepsza kreskówka roku* 
„Myszka i kotek* Wajsera. Najlepsze filmy lal- 
kowe:  „Damon* Sturlisa i „Szewczyk Dratew- 
ka" Wasilewskiego. Nowo powstała placówka 
produkcyjna, Studio Miniatur Filmowych w 
Warszawie, zrealizowało rewelacyjną krótko- 
metrażówkę graficzną — „Uwaga" Janika, gro- 
teskę kukiełkową „Zmiana warty* Haupego, 
oryginalną „Szkołę* Borowczyka i niezłą kres- 
kówkę „Przygoda marynarza* Giersza. God- 
ne uwagi eksperymenty powstały poza wy- 
mienionymi studiami; „Dom* Lenicy — Bo- 
rowczyka stworzono w zespole KADR, „Tu 
i tam* Pawłowskiego (kineformy) w zespole 
DROGA, zaś najgłośniejszą pozycję — „Dwóch 
ludzi z szafą* Polańskiego — wyprodukowa- 
ła Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa w Ło- 
GE Ź 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 


rzeszło sto numerów w ciągu raku — 
to nie żarty! A w nich sporo ciek. 
wych tematów ż kraju i zagranic: 
Z Kroniką tak jak z „Przekrojem* — 


starczy jej oglądać, trzeba ją lubić. 
WYTWÓRNIE 


Gb I 


Pss budowy wytwórni filmowej w 
P.soiy odłożono ad calendas graecas, 
SZA Za to nieco „doinwestowuje* się Łódź 
i Wrocław, coś się tam przestawia, dostawia, 
unowocześnia, no i w rezultacie — moc pro- 
dukcyjna rośnie. W sukurs przyjść ma wkrót- 
ce hala zdjęciowa wznoszona na terenach 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych w War- 
szawie. Fundamenty już stoją, a dalsze robo- 
ty idą pełną parą. 


BAZA 
TECHNICZNA. —3 | 


DUBBING 


b. 


D v! to rok przesilenia. Wszyscy prawie 
krzyczeli „precz z dubbingiem". Dub- 
* bing jednak robił swoje, i to nawet 
z coraz lepszym rezultatem. Strona technicz- 
na nagrań i jakość opracowania (przekład, 
głosy) trochę podniosły się. Ostrożniej typu- 
je się pozycje do dubbingu. Ważna wiado- 
mx znacznie obniżono koszty. Przykład 
bardzo udanego opracowania filmu zagranicz- 
nego w polskiej wersji językowej: „Diabelski 
wynalazek* Zemana. Przykład bardzo złego: 
„Wakacje z gangsterem". 


REPERTUAR 
KINOWY 
FA 


o nie slogan a fakt, że mamy jeden 
z najlepszych w świecie repertuarów 
kinowych. Procent filmów bardzo do- 
brych i dobrych na naszych ekranach jest 
znaczny, żenująco słabych — bardzo mały. 
Gorzej z kształtowaniem repertuaru w tere- 
nie: dobre ale trudne filmy przeciskają się 
na ekrany kin z dużymi oporami. Sukces: 
wywałczono wreszcie miejsce dla krótkiego 
metrażu przedłużając trwanie seansów. Po- 
wód do dumy: organizacja Festiwalu Festi- 
wali Filmowych i wypełnienie obowiązku 
wobec rodzimej twórczości — Festiwal Fil- 
mów Polskich 1947 — 1957. Szlagier roku: 
„Lecą żurawie”. 


za 


> odniosły się ceny biletów kinowych, ale 5 
nie podniosła się jakość projękcji. W 0, ne pismo „Film na świecie”, zlikwido- 


ód dalszym ciągu mamy najgorsze kina na 
świecie: mie dość, że niewygodne, ciasne 
i brudne, ale o zdewastowanej araraturze 
i skandalicznej reprodukcji dźwięku. W tej 
dziedzinie doprawdy nic nie ma do odno- 
towania pozytywnego, chyba tylko to, że w 
kinach zrobiło się nieco luźniej. Przyczyniły 
się do tego bodźce ekonomiczne (ceny bile- 
się jeste więc nieco nowych kin przybyło, 


ale jesźfze więcej — spośród starych kin — 
podupadło. Gwoli sprawiedliwości odnotuj- 
my pewien sensacyjny wynalazek kinowy: 
seanse-maratony trwające po sześć godzin, 
od północy do poranka. Kino Centralnego 
Archiwum Filmowego „Iluzjon* dwoiło się 
i troiło, aby pokazać jak najwięcej starych 
filmów, przeważnie zgrupowanych w różne- 
go rodzaju cykle. Większe imprezy „Iluzjo- 
nu": Przegląd Filmów Holenderskich, Wysta- 
wa 40-lecia Kinematografii Radzieckiej. 
Walka o kina studyjne trwa. 


KLUBY 


"> 07 
FILMOWE AŻ) 


eszenie miłośników sztuki filmowej 
krzepnie. Federacja  Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych liczy coraz więcej 


członków i tylko ograniczone możliwości 
obsługi klubów filmami archiwalnymi — 
wstrzymują jeszcze szerszy rozwój tego cen- 
nego ruchu. Osiągnięcia w pracy klubów 
są mało widoczne na zewnątrz; systematy- 
czne pokazy, dyskusje — „praca organiczna". 


PRASA 
FILMOWA 


ZEŃ 


rny rok. Przestało ukazywać się cen- 


wany został dział filmowy w piśmie 
„Teatr i Film*, kwartalnik „Technika Kine- 
matografii* włączono do miesięcznika „Kino- 
technik*. Gdyby nie to, że ukazuje się 
„Film*, byłoby zupełnie smutno. „Ekran'* 
podniósł makład. Biuletyn informacyjny 
Centrali Wynajmu Filmów przeobraził się w 
ilustrowany tygodnik „Wiadomości Filmo- 
we”. „Film'* jest w dalszym ciągu najpoczyt- 


niejszym pisfnem filmowym. 
TZĄ 
U 


KRYTYKA 
FILMOWA 


_ zida jawnie na łamach prasy, skrycie 
BI — poprzez udział w licznych radach 
np. repertuarowej), komisjach (np. 

ocen dubbingu, ocen filmów rodzimej pro- 
dukcji), komitetach, federacjach (klubów dys- 


- kusyjnych, klubów wąskiej taśmy), jury 


(konkursów filmowych) itd. Klub Krytyki 
Filmowej przyznaje doroczne nagrody, tzw. 
„Syrenki” (za rok 1957 otrzymały je filmy: 
„La Strada* oraz ex aequo — „Zagubione u- 
czucia" j „Człowiek na torze", zaś plakietki 
z „Syrenką” — krótkometrażówki: „Był so- 
bie raz* i „Wyspa wielkiej nadziei"). Po raz 
pierwszy przyznano nagrody im. Irzykow- 
skiego za działalność krytyczną i rublicy- 
styczną. Laureatami tej nagrody zostali: St. 
Heymanowa-Majewska, J. Płażewski i K. T. 
Toeplitz. 


je roku: Płażewskiego 
„Mała historia filmu", Michałka „Sztuka 
faktów", zbiór esejów K. T. Toeplitza „Wiek 
XX do wynajęcia" i przekład książki Kra- 
cauera „Od Caligariego do” Hitlera", 
Wszystkie te książki 
Agencja Wydawnicza. 


200. 


lęska urodzaju nawiedziła nie tylka 
nasze sady. Jak ulęgałki posypały się 
nagrody przyznawane na szerokim 
świecie filmom polskim. Przypominamy tyl- 
ko najważniejsze: wielkie lub pierwsze na- 
grody uzyskały filmy: „Dom* (Bruksela), 
„Ostatni dzień lata* (Wenecja), „Ewa chce 
spać" (San Sebastian i — Francisco), „Pod- 
wójne życie ważki" (Cork i Mannheim), „Był 
sobie raz* (Mannheim). Wysokie nagrody 
przyznano Polskiej Kronice Filmowej (We- 
necja), periodykowi „Czy wiecie, że..* 
(Moskwa), „Kantyczce z drewna" (Brukse- 
la), „Dwom ludziom z szafą” (Bruksela i San 
Francisco), „Cyrkowi”* (Bukareszt). Poważne 
nagrody, dyplomy i wyróżnienia otrzymały 
nasze filmy naukowe i oświatowe na róż- 
nych imprezach specjalistycznych. 

© roku ów, kto ciebie widział w naszym 
kraju... 


KLĘSKA 
NAGRÓD 


rzy świątecznym drzewku ludzie 
myślą o tradycji, o rodzinie — i tyl- 
ko zawodowy krytyk filmowy myśli 
o ktnematograjii. Jest koniec roku, 
okazja do spojrzenia wstecz t zauważe- 
nia z oddali tego wszystkiego, czego 
z bliska nie widać. 

Ale krytyk też człowiek | też ma świę- 
tu, myśli więc odświętnie i chaotycznie. 
KA Nasuwa mu stę spostrzeżenie proste, ale 
odkrywcze: rok 1955 był w kinemato- 
yrajii polskiej rokiem specjalizacji. Oto 
dowody: Tadeusz Fijewski wyspecjali- 
zował się w rolach zwierżąt, tworząc 
znakomitą kreację niedźwiedzia oraz 
małpy *) (wtajemniczeni twierdzą, że w 
przyszłym roku nową wspaniałą rolę 
niedźwiedzia obejmie Gustaw  Holou- 
bek;**) budzi to zrozumiały niepokój 
licznych wielbicieli talentu Fijewskiego); 
Jarema Stępowski wyspecjalizował się 
jako kelner; jeden Stanisław Milski wy- 
trwał w szczególnej specjalizacji: dalej 
odtwarza najróżniejsze postacie epizo- 
dyczne w ticznych filmach. 


Jan Rybkowski utrwalił swą opinię 


*) W filmach „Kalosze szczęścia” 
1 „Żołnierz królowej Madagaskaru”. 


) W filmie Zarzyckiego. „Biały nie- 
ażwiedź*. 


W sprawie drzewka i niektórych innych 


specjalisty od filmów o panu Anatolu; 
Andrzej Wajda — specjalisty od filmów 
wywołujących nocne rodaków rozmowy. 
Jerzy Stefan, dwojga tmion Stawłński, 
napisał siedemnasty scenariusz, w któ- 
rym wszyscy bohaterowie giną bohater- 
sko 1 tragicznie. Wreszcie znany kry- 
tyk, Aleksander Jackiewicz, wyspecjali- 
zował się w nie pisaniu na lamach ty- 
godnika, którego jest naczelnym redak- 
torem. 

Dość o specjalizacji. 

Rok 1958 był w Kinematografii polskiej 
także rokiem ucieczki od dotychczaso- 
wych specjalizacji | rokiem nieoczeki- 
wanych wydarzeń: reżyser-dokumenta- 
lista Ludwik Perski zacząt w „Przeglą- 
dzie kulturalnym” ogłaszać recenzje te- 
lewizyjne; za to krytyk K. T. Toeplitz 
pisze scenariusze filmowe (jeden z nich 
nowet mu odrzucono); literat Tadeusz 
Konwicki zrobił dobry film, krytyk zaś 
i kompozytor Adam Pawlikowski dość 
gruntownie zmienił zawód i jako aktor 
występuje w rolach  wojenno-wojsko- 
wych: operator Stanisław Wohl wyreży- 
serował sztukę w telewizji, zaś dyrek- 
tor Naczelnego Zarządu Kinematograjit, 
Jerzy Lewiński, wypowiedział się na ia- 
mach „Ekranu* na temat miłości i po- 
całunku... 

Polska aktorka, Barbura Połomska, 


przestała już grać w filmie w Czecho- 
słowacji, zaczęła bowiem robić to samo 

w Jugosławii; powstało kilkanaście wer- 

sji scenariusza niemiecko-polskiego  fil- 

mu o wyprawie na Wenus; Adolf Dym- 

sza nie zagrał w żadnym polskim fil- 
mie, za to w filmie Bohdziewicza za- — 
grali krakowscy literaci t sam Bohdzie- 
wicz. 

Cóż jeszcze zaszło w roku 1958? Ano, 
różne wypadki — reżyser Jerzy Bossak 
i scenarzysta Aleksander Ścibor-Rylski 
wzięli udział w (niegrośnych na szczę- 
ście) katastrofach samochodowych; re- 
żyser Witold Lesiewicz poślubił aktorkę 
Marie Ciesielską, Andrzej Wajda prze- 
prowadził stę do Wrocławia, Jerzy Pu- 
trament tak długo zwalczał „Film Pol- 
ski”, aż wreszcie zostuł kierownikiem 
literackin: jednego z zespołów filmo- 
wych, Jerzy Płażewski pisze ponoć teo- 
retyczne dzieło o gramatyce języka fil- 
mowego. Wypadki chodzą po ludziach. 

Jak przyjemnie siedzieć pod świątecz- 
nym drzewkiem, myśleć o tych wszy- 
stkich sprawach i sprawkach i o nie- 
których innych, zanotować je i wydru- 
kować jako świąteczny, lekki, nieobo- 
wiązujący felieton. 

Mała rzecz, a cieszy. 


PSEUDONIM 


wydała Filmowa, 


Przerywniki: Tadeusz Kowalski 


Wycieczi 


narciarskie są ulubionym sportem pan: Barbary 


zimy w Zakopanem przez męża — Bogusława Lam bacha. Na zd 


w wieku czterech lat, gdy — sądząc z wesołej miny — 


nie m; 


ne zdjęcie zostało zrobione ubiegłej 
a Połomska 
ła jeszcze o karierze filmowej 


lęciu dolnvm — Barb: 


BARBARA 
POŁOMSKA 


W 1556 roku ukończyła 
Państwową Wyższą Szkołę 
Teatralną w Krakowie. 
Filmy: „Godziny nadziel* 
(1354), „Opowieść atlanty- 
€ka* (1954), „Cień* (1955), 
„Warszawska Syrena« — 
(1955), „Skarb  kąpitana 
Martensa* (1956), „Eroica' 
1357), „Zadzwońcie do mo- 
jej żony« (współprodukcja 
polsko -  czechosłowacka, 
1858, „Gwiazda jedzie na 
południe" (współprodukcja 
czechosłowacko - jugosto- 
wiańska, 1858). Ważniejsza 
rola teatralna: Eliza w 
Pygmalionie* G. B. Sha- 
w 

Barbara Połomska należy 
obecnie do zespołu Teatru 
Powszechnego w Łodzi. 


owoczesny dom przy ulicy Naruto- 

wieza w Łodzi. W drzwiach miesz- 

kania wita nas pani Barbara. Ma 

obie suknię-worek kqłąru po- 

atego, ale — jak mówi — ostat- 

nio nosi także chętnie kolory zielone, ponie- 
waż do roli w barwnym czechosłowacko- 
jugosłowiańskim filmie .(Gwiazda jedzie na 
południe”, musiała zmienić odcień włosów — 

blond na rudaw 


Państwo Lambachowie (Barbara Połom- 
ska wyszła w tym roku za mąż za operatora 
Bogusława Lambacha) zajmują dwa pokoje 
w mieszkaniu, którego współlokatorami są 
również filmowcy — reżyser Zbigniew Ku 
miński z żoną. Wchodzimy do jasnego poko- 
ju, będącego czymś pośrednim między gabi- 
netem'a salonikiem. Przy oknie — biurko, 
obok — regały z książkami, tapczan, szafa, 
szafa biblioteczna, klubowy stolik, trzy krze- 
sełka; ściany zdobi kilka akwarel. Na nie- 
wielkim podwyższeniu piękne radio „Undi- 
ne" sąsiaduje z magnetofonem — nieodzow- 
nym sprzętem nowoczesnego aktora. Zaba- 
wna jest w tym pokoju lampa, jej osłona 
zrobiona z oryginalnie uformowanego ka- 
pelusza słomkowego — tworzy na ścianach 
efektowne cienie. 


Pani Barbara częstuje nas wermutem i 
ciasteczkami. Po wypiciu kilku kieliszków 
— fotoreporter Wdowiński, wyraźnie ożywio- 
ny, zaczyna coraz częściej błyskać fleszem, 
ja zaś — wypytuję aktorkę o wrażenia z Cze- 
chosłowacji i Jugosławii, gdzie wystąpiła w 
tym roku w filmie „Gwiazda jedzie na po- 
łudnie*. 

— Wie pan — mówi Połomska — że w 


Czechosłowacji jestem chyba bardziej popu-". 


larna niż w Polsce. Po nakręceniu filmu „Za- 
dzwońcie do mojej żony” — proponowano 
mi nawet, bym została na stałe w Pradze. 
Proszono mnie także, bym prowadziła konfe- 
ransjerkę i śpiewała kilka piosenek w pro- 
gramie czechosłowackiej orkiestry Rudolfa 
Corteza, która w przyszłym roku wybiera 
się do Polski. Możliwe, iż ten projekt docze- 
ka się jeszcze urzeczywistnienia. Ostatnio w 
ogóle odkryłam w sobie nowy talent, za- 
częłam śpiewać — śmieje się pani Barbara. 


utworzył w 
Poza tym śpi 


i muszę pani 
rze” pieśniarł 
południe”. W 
nej, reżysero! 
Lipskiego, gr 
ciaka, która 
Jugosław. 
w pociągu px 
skiej orkiestr 
wy w Dubro 
właśnie wsjx 
nuje, bym 2 
pieśniarkę ze 
na czas do I 
damy się na 
stęp śpiewacz 
Obrażona na 
uwodzić kapi 
goś innego. 
brownika, gd: 
gwiazda zesp 
zem z Cortez 
je jugosłowia 
— Zazdros; 
po Adriatyku 


— W kwiet 
jest wtedy m 
lata. Plynęliś 
wii — od Rij 
nika. Zdjęcia 
w dzień sied; 
czerwone wi 
dziliśmy wysj 
zakątek, jaki 
steczkiem poł 
czu góry wśr 
wych gajów. 
wycieczki na 
dzo miłe wst 


Do pokoju : 
rator Bogusła 


10 zdjęcie pochodzi £ filmu „Gwiazda jedzie na południe”. Z pra 
ner połomskiej w tym filmie — aktor czechosłowacki Rudolt 


POŁOMSKĄ 


n, że śpiewa pani w łódzkiej 


espół aktorów naszego teatru 
elewizji, kabarecik BI-BA-BO. 
ewam kuplety i tańczę kanka- 
vej przedmieścia”, wystawionej 
przez Teatr Powszechny. No 
opowiedzieć o swojej „karie- 
i w filmie „Gwiazda jedzie na 
tej kolorowej komedii muzycz- 
vanej przez Czecha — Oldricha 
1m czeskg.turystkę, trochę ko- 
wybrała się na wycieczkę do 
godnie ze scenariuszem — już 
znaję i uwodzę pieśniarza cze- 
u, zdążającej nd festiwal jazzo- 
wniku. Ów pieśniarz (gra go 
'mniany Rudolf Cortez) propo- 
astąpiła na festiwalu czołową 
społu, która może nie zdążyć 
>ubrownika. Z pociągu przesia- 
statek, gdzie mój pierwszy wy- 
y kończy się niezbyt fortunnie 
Corteza — zaczynam z kolei 
tana statku, potem jeszcze ko- 
Dopływamy wreszcie do Du- 
ie w ostatniej chwili zjawia się 
ołu i śpiewa na festiwalu ra- 
em. W roli pieśniarki występu- 
ńska aktorka, Gordana Miletic. 
czę pani tej podróży statkiem 
. Kiedy odbywały się zdjęcia? 


niu i w maju. Nad. Adriatykiem 
ujładniej, piękna pogoda, pełnia 
y wzdłuż wybrzeży Jugosła- 
jeki poprzez Split do Dubrow- 
robiono na ogół w nocy, więc 
zieliśmy na plaży i popijaliśmy 
no Dingacz. Po drodze zwie- 
pę Korczulę, najbardziej uroczy 
można sobie wyobrazić, z mia- 
tożonym amfiteatralnie na zbo- 
*ód cytrynowych i pomarańczo- 
Wieczorami robiliśmy stamtąd 
morze. Z Jugosławii mam bar- 
romnienia... 


wchodzi mąż pani Barbary, ope- 
w Lambach. Przed'chwilą przy- 


jechał z atelier, gdzie robi zdjęcia do dwóch 
filmów: „Anatol szuka miliona” i „Inspek- 
cja pana Anatola”. W tym drugim filmie — 
Barbara Połomska gra główną rolę kobiecą. 
studentkę Basię, którą Anatol chce zaanga- 
żować do Hollywood. 

„laspekcja” jest dziesiątym filmem Po- 
łomskiej. Pijemy zdrowie aktorki, życzymy 
jej, by wkrótce nakręciła |drugą dziesiątkę 
filmów. Korzystam z obecności pana Bogu- 
sława i pytam, kiedy poznał żonę. Aktorka 
jednak wyręcza męża w odpowiedzi: 

— Poznaliśmy się podczas kręcenia zdjęć 
do „Syreny Warszawskiej”. 

— Skądże znowu? — oponuje Lambach. 
Ja znałem cię znacznie wcześniej. 

— wybacz, ale ja cię jeszcze wtedy nie wi- 
działam... 

— Widziałaś, tylko nie chciałaś mnie zau- 
ważyć. 

Ten dialog przerywa dochodzący z kuch- 
ni odgłos wrzącej wody. Pani Barbara wy- 
chodzi z pokoju — chce nas jeszcze poczę- 
stować kawą. 

Dowiaduję się tymczasem od pana Bogu- 
sława, że niedawno kupił „Moskwicza”, nie 
ma jednak czasu na jeżdżenie — kręci w 
tym roku już trzeci film. Wakacje spędzało 
małżeństwo filmowe oddzielnie — on na ple- 
nerach w Augustowie, ona — w atelier w 
Pradze. 

Na stole pojawiają się filiżanki z gorącą 
wodą. Pani Barbara wsypuje do nich Nescę 
Nagle okrzyk: 

— Boże, co ja robię, przecież to cynamon! 
Kupiłam go, żeby zrobić mężowi kluski z 
cynamonem i masłem. Myślałam, że mamy 
w domu kawę — dodaje z żalem. 

Wizyta kończy się więc wypiciem moc- 
nej, dobrej herbaty. 


na premierze „Zadzwoń- 
— żegnamy się z miłymi 


— Do zobaczei 
cie do mojej żony! 
gospodarzami. 


Rozmawiał: 
JERZY PELTZ 


mc .< 
0222905 


Sey9> 877% 


Reżyserem tego małżeńskiego pocałunku Barbary Połomskiej i Bole- 


sława 


Lambacha 


był 


nasz 


fotoreporter. 


Ma zdolności — prawda? 


Gordańa Miletic (z lewej) i Barbara Połomska — na jugosłowiańskiej plaży Pani Barbara jest wzorową gospodynią — i jak widać na zdjęciu — 


sej — part- 


to Cortez prozaiczne czynności domowe. | 
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w okresie realizacji filmu komediowego „Gwiazda jedzie na południe sama wykonuje nawet najbardziej 


Strona poświęcona pocałunkom na 
ekranie nie może się obejść bez 
pierwszego pocałunku w historii fii- 
mu. 

Sprawa wydawała się prosta: wy- 
starczy sięgnąć do jakiejkolwiek ilu- 
strowanej historii filmu i przedruko- 
wać odpowiednie zdjęcie. Otóż niet 

Niektórzy historycy filmu twier- 
dzą, że pierwszym był pocałunek pa- 
r; aktorów — May Irvin i Johna C. 
Rice — których Edison pokazał w 
filmie „The kiss* (Pocałunek), w ro- 
ku 1896 (zdjęcie po lewej). Nie był 
to Jednak pocałunek na ekranie, lecz 
tylko na filmi odcinek taśmy, 
trwający kilkanaście czy kilkadzie- 
słąt sekund, przesuwał się w spec- 
Jainym aparacie, zwanym kinetosko- 
pem (było to coś w rodzaju jedno- 
osobowego kina, podobnego do foto- 


. plastikonu). Pocałunek ukazany przez 

Edisona w kinetoskopie pochodził 
Jakobv z popularnej wówczas sztuki 
„Widow Jones" (Wdowa Jones). 

Inni historycy twierdzą, że pierw- 
szy pocałunek ukazał się na ekranie 
w roku 1304, w dziesięciominutowym 
filmie Edisona „Wdowa Jones' 
wykonaniu tej samej pary aktorskiej 
(zdjęcie po prawej). 

Jeszcze inni zgadzają się, że pierw- 
szy tllm, kończący się pocałunkiem. 
trwał dziesięć minut, twierdzą jJed- 
mak, iż fllm ten nazywał się „The 
klss*, jak filmik Edisona z 18% r., 
ale wyprodukowany został w roku 
1900. 

Sprawa jest więc nierozstrzygnię- 
ta; nasza notatka przyczyni się — 
być może — do jej ostatecznego usta- 
lenia. 


1.500.000 


Według obliczeń hollywoodzkich 
statystyków we wszystkich wypro- 
dukowanych dotąd filmach świata 


można było obejrzeć około półtora 
miliona pocałunków. 


|ACY4CGJKACZANKA 


Niegdyś w filmach japońskich nic 
było pocalunków na ekranie; odwa- 
żyły się je pokazać dopiero powo- 
Jenne filmy o tematyce współczesnej. 
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W samych tylko latach 1925 
ydy niemal każdy film kończyi 


się 
pocatunkiem pary młodych bohate- 
rów, można było obejrzeć na ekra- 
nie 325 tysięcy pocałunków. 


Zdjęcie u góry pochodzi z filmu ju- 
ponskiego „Uczucia młodości” — w 
rolach głównych Masahiko i Miyć 
Kitabara. 


ZŁY 


Macie przed sobą dwa zdjęcia z filmów amerykańskich, w których grał 


aktor Jett Chandler. 


422020204220200040060 


NAMIĘTNY 
POCAŁUNEK 


Sekretarka planu, notu- 
jąca przebieg dokonywania 
zdjęć do _ zachodnionie- 
mieckiego filmu  „Dziew- 
czyna z Hamburga* 
siała zapisać niecodzienne 
wydarzenie. 


„W ujęciu 241, w scenie 
pocałunku, pan Daniel (c- 
lin wybił pani Hildegar- 
dzie Knetf przedni ząb. 
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DOBRY 


Pocałunek na górnym zdjęciu został wycięty z- filmu 


przez amerykańską cenzurę — drugi był wyświetlany na ekranie. 
Na czym polega różnica? — nikt nie wie. 


Pocałunek starożytny 


Zdjęcie z amerykańskiego fil- 
mu „Quo vadis", 


Współczesny 
Brigitte Bardot i Alain Delon 


W wodzie 


Zdjęcie z amerykańskiego fil 
mu „In love and war" (W mi 
łości I wojnie), w którym głów- 
ne role grali: Dana Wynter i 
Brad Diliman. 


Pod kloszem 


Zdjęcie z filmu francuskiego 
„Kieszonkowa miłość”, w _ któ- 
rym główną rolę grał, ulubieniec 
podlotków całego świata, Jean 
Marais. 


ZAWSZ 


Średniowieczny 


Zdjęcie z francuskiego filmu 
Pocałunek ucho- 
dził w średniowieczu za czyn 


„Król się bawi" 
zdrożny. 


Na śniegu 


Zdjęcie z amerykańskiego fil- 
mu reż. Charlesa Vidora „Poże- 
gnanie z bronią* w którym 
główne role gral: Jennifer Jo- 
nes i Rock Hudson. 


W kościele 


Zdjęcie z polskiego filmu 
„Piątka z ulicy Barskiej" reży- 
serii Aleksandra Forda, w któ- 
rym główne role grali: Aleksan- 
dra Śląska i Tadeusz Janczar. 


TO NIE TO SAMO 


Zajęcie _ dolne 


Laurence'a 
Pocałunki są oryginalne i zad: 
rzeć — nie identyczne, 


> pochodzi z filmu francuskiego „Ulubieniec kobiet" 
zdjęcie _ górne | — z filmu angielskiego „Książę i dktoreczka” reżyseri 

Oliviera (glówne role grają Mariiyn Monroe i Laurence Olivier). 
iująco podobne, ale gdy się dobrze przyj- 


BEZ POCAŁUNKÓW 


W jednym z największych krajów 
świata, produkującym kilkaset  fil- 
mów rocznie, nie został (Jak dotąd) 


Pocałunek jest granicą, gdzie 
kończy się gra duchów, a zaczy- 
na gra ciał. W tej perspektywie 
jest znakomitym tematem dla ki- 
na. 

duż nawet w zwykłym obrazie 
przedstawia się pocałunek powab- 
nie, czyniąc zadość wymaganiom 
niezbyt ściśle symetrycznego roz- 
mieszczenia mas: dwie płaszczy- 
zny przedzielone falistą linią, a 
zarazem zespolone ze sobą przez 
dotknięcie ust i objęcie rąk, tak, 
że tworzą cudowną jedność opty- 
czną odpowiadającą jedności du- 
chowej zawartej w komunii, któ- 
ra między obojgiem w tej chwili 
się dokonywa. 

Obraz ruchomy nie może się 
zbytnio odchylać od tego obrazu 


ZZA 


pokazany żaden pocałunek na ckra- 
nie. 
W Indiach. 


statycznego. Pocałunek jest nie 
tylko chwilą upojenia, lecz także 
Jakby odpoczynku, może przed- 
tem odbyła się jakaś walka 
wewnętrzna lub nawet  ze- 
wnętrzna, jakieś przezwyciężenie 
przeszkód, które oboje drogo ko- 
sztowało. W tym chwiłowym bez- 
ruchu tkwi czar i pikanteria po- 
calufku jako ruchu, ten moment 
Jest jego szczytem, z czego jed- 
nak nie wynika, żeby się wyczer- 
pywał w, samej nieruchomości. 
Owszem, sam sposób objęcia ra- 
mieniem i pochylenia twarzy ku , 
sobie może zawierać mnóstwo 
możliwości, odzwierciedlać i cha- 
rakter osób, i gatunek pocałun- 
ku. Inny jest tak zwany pierw- 
szy pocałunek, inny pocałunek 
nrzyzwyczajenia, inny pocąłunek 
pożegnalny, pocałunek  kradzio- 
ny, pocałunek śmiertelny itd. 

Dopiero film może te odcienie 
dobrze ujawnić i zróżniczkować, 
a przez to odróżnić kulturę po- 
całunku jako estetycznego gestu. 
Albowiem, pomimo niesłychanej 
— że tak pewiem — popularno- 
ści pocałunku, kultura jego stoi 
bardzo niski 

Dopiero film, podporządkowu- 
jąc słowo obrazowi, akcentuje no- 
całunek i może jego pieśń wy- 
Śpiewać... 


(Karol Irzykowski — „X Muza”) 
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TELEWIZJA 


(Korespondencja 


ledawno odbyła się w Londynie między- 
narodowa konferencja, której oficjalny ty- 
tuł brzmiał: „Dziecko, Film i Telewizja" 
Konferencja ta, zorganizowana przez Bry- 
tyjski Instytut Filmowy, dała — z jednej 
strony — podsumowanie dotychczasowych badań 
nad odbiorem filmu przez dzieci, z drugiej zaś — 
przedstawiła wyniki pracy pedagogicznej z dzieć- 
mi i młodzieżą w zakresie filmu i telewizji. 

W konferencji wzięły udział następujące kra: 
Je: Austria, Wielka Brytania, Dania, Holandia 
Francja, Belgia, NRF, Norwegia, Szwecja, Jugo- 
slawia i Polska. W tych krajach prowadzone są 
badania nad rolą i wpływem fllmu oraz telewizji 
na* psychikę dzieci. , 


JEDYNY MIĘDZYNARODOWY JĘZYK 


„Nikt nie ma wątpliwości — mówił dr Bertil 
Lauritzen z Akademii Filmowej w Sztokholmie 
w swym referacie wygłoszonym podczas konfe- 
rencji — że w szkołach należy uczyć dzieci ry- 
sunku | wiedzy o muzyce, aby wychować dojrza- 
łych, inteligentnych odbiorców muzyki i malar- 
stwa. W wielu krajach istnieją jednak nadal 
poważne wątpliwości, czy należy dzieci uczyć wie- 
dzy o filmie. A przecież film jest nie tylko sztu- 
ką, jest także środkiem komunikowania się ludzi 
— jedynym międzynarodowym językiem, jakim 
współcześni ludzie mogą porozumiewać się mię- 
dzy sobą”. 

Są kraje, w których nauczanie o filmie uważa- 
ne jest za przedmiot równie ważny, jak historia 
lub język ojczysty. Krajem takim jest — na przy- 
kład — Wielka Brytania. W okresie konferencji 
miałam możność, wraz z delegatami innych państw, 
brać udział w lekcjach wiedzy o filmie w kil- 
ku szkołach Londynu. Dzieci jedenasto- i dwuna- 
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własna z 


Londynu 


stoletnie mówiły zupełnie swobodnie o _ hiśtorii 
rozwoju techniki filmowej, znały nazwiska naj- 
większych twórców 1 teoretyków,  dyskutowały 
nad wartościami estetycznymi | moralnymi filmu, 
który pokazano im na początku lekcji. Naukę 
o fllmie prowadzą członkowie Towarzystwa Nau- 
czycieli Flimu (Society of Flim Teachers) — gru- 
pa ludzi przekazujących dzieciom z pełnym zapa- 
łem nie tylko własny entuzjazm i miłość do sztu- 
ki filmowej, lecz również swą wiedzę i doświad- 
czenie. 

Widziałam klika filmów zrealizowanych przez 
dzieci w różnym wieku, od lat ośmiu do piętnastu. 
Dzieci samodzielnie plszą scenariusze, są operato- 
rami, reżyserami i aktorami swych filmów. Są to 
fllmy o problematyce szkolnej. Jedne przeds 
wiają wady uczniów, inne — różne sprawy 7 ży- 
cia szkoły. Nauczyciel ma głos doradczy: nigdy 
nie stara się narzucić dzieciom wprost swego zda- 
mia. Chce, aby uczyły się one samodzielnie my- 
śleć, a nie tylko słuchać, 


UZNANIE DLA- POLSKICH FILMOW 


W czasie konferencji wielu delegatów podkre- 
Ślało, że polskie filmy dla dzieci, zwlaszcza ku- 
kiełkowe, zaczynają wzbudzać na świecie coraz 
większe zainteresowanie. Tuszyn, małe miasteczko 
pod Łodzią, gdzie powstają nasze filmy dla dzieci, 
jest dobrze znane w wielu krajach. Znane są tak- 
że nazwiska: Haupego, Badzianówny, Sturlisa i in- 
nych. W Anglii kinematografia polska ma szcze- 
Zólnie wysoką markę. CZY wiecie, która szkoła 
filmowa uważana jest przez Brytyjski Instytut 
Filmowy za najlepszą na Świecie? Otóż Państwo- 
wa Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzi. Anglicy mó- 
wią o niej z dużym uznaniem, co więcej, chcie- 
liby taką właśnie szkołę mieć u siebić 


Scena z filmu produkcji francuskiej — „Kraj, z którego pochodzę” 


MARY FIELD I MŁODA WIDOWNIA 


Pobyt w Anglii dał mi możność zapoznania się 
z filmami wyprodukowanymi przez specjalną lon- 
dyńską wytwórnię filmów dla dzieci (Children's 
Film Foundation). Trafiłam tam zresztą na sensa- 
cję. Mary Field, znana na całym świecie ze swych 
badań nad odbiorem filmu przez dzieci, dotych- 
czasowy dyrektor tej wytwórni — właśnie odeszła 
z zajmowanego przez sieble stanowiska. Kto stą- 
nie na czele wytwórni — nie wiadomo. 

Filmy dla dzieci, zrealizowane przez Maty Field 
— są | były przedmiotem żywej dyskusji w wielu 
krajach. Skądinąd można mieć wątpliwości, czy 
koncepcja mądrych, śmiałych i bardzo samodziel- 
nych dzieci, które w toku filmu okazują się le- 
psze i mądrzejsze od dorosłych — jest słuszna 
z wychowawczego punktu widzenia. Dzieci uwiel- 
blają jednak fllmy Mary Field. 


SZPIEDZY Z „LATAJĄCEGO OKA* 


Nlektóre z filmów, wyprodukowanych przez 
Children's Film Foundatlon, jak np. „Johny on 
the run* (Ucieczka Janka) lub „Kid of Kanada 
(Chłopiec z Kanady) — są niewątpliwie wartościo- 
wymi utworami dla dzieci | byłoby dobrze, gdy- 
byśmy zaczęli je kupować. Jednak podczas oglą- 
dania „Latającego oka* (The Flying Eye) nie mo- 
głam powstrzymać się od śmiechu, bowiem w tym 
filmie szpiedzy, wykradający rewelacyjny Wyna- 
lazek, to — wypisz, wymaluj — rodzeni bracia 
szpiega z naszej „Kariery*, tudzież z innych (il< 
mów okresu schematyzmu. 

Gdy po projekcji zapytałam pracowników wy- 
twórni — jaki sens wychowawczy mają dla dzieci 
filmy o tematyce szpiegowskiej, odpowiedziano mi, 
że dzieci nie interesują się szpiegami, ale wyna- 
lazkami — w tym wypadku owym „latającym 
okiem". Jeżeli tak jest rzeczywiście, to dzieci 
brytyjskie traktują film inaczej niż nasze, Widzia- 
łam też w niektórych filmach dziecięcych sporo 
bijatyk i scen dość okrutnych. 

Anglicy — zdaje się — traktują w ogóle wyda- 
rzenia na ekranie „z przymrużeniem oka", jako 
świat, którym nie należy się zbytnio przejmować. 
2 drugiej strony — w dzieci brytyjskie wpaja się 
rozsądną zasadę: „help yourself", radź sobie sam — 
nie bądź niedolęgą, nie daj się pokonać, jeżeli cię 
zaatakują, ale walcz. Tego rodzaju zasada ma na 
celu, przy calej serdeczności okazywanej dzieciom, 
wychowanie odważnych, zaradnych ludzi. Fllm 
Służy tu jako jeden ze środków kształtowania tych 
cech. 


JANINA KOBLEWSKA-WROBLOWA 
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ymitywy celnika Rousseau zrobiły światową 

karierę. Obrazy jego wiszą w majwiększych 

muzeach i doczekały się wielu monografii. Są- 

dzę, że poza niewątpliwymi wartościami kolo- 

rystycznymi, tkwiącymi w tej amatorskiej 
sztuce przedmieść, niemały wpływ na rozgłos dzieł Rou- 
sseau miał fakt, że urodził się on Francuzem. 


Francja XIX wieku promieniowała kulturą plastyczną 
na całą Europę — stąd automatyczne ułatwienia „eks- 
portowe" dla malarzy, reprezentujących rozmaite szkoły 
i kierunki. 

Z pewną melancholią myślę, że położenie geograficz- 
ne ograniczyło jednak w znacznym stopniu zasięg sławy 
naszych własnych prymitywów. Ani Nikifor z Krynicy, 
ani śląski Ociepka, ani rzeźbiarz Kudła ze wsi Świerze 
Górne — nie mają żadnych szans na zajęcie ważniej- 
szych pozycji w podręcznikach historii sztuki. Pozostaną 
oni ma zawsze wielkościami lokalnymi, chociaż np. 
obrazki Nikifora dotarły już do niektórych kolekcjone- 
rów zagranicznych. W ich zbiorach będą jednak figuro- 
wały w charakterze egzotycznych „curiosów*. 

Jedynym środkiem rozpowszechniania wiadomości o ist- 
nieniu utalentowanych polskich artystów ludowych jest 
tilm. Film dociera wszędzie, oglądanie go nie wymaga od 
widza żadnego specjalnego przygotowania. 

„Kantyczka z drewna" Tadeusza Makarczyńskiego — 
jest takim właśnie popularyzatorskim filmem o prostych, 
szczerych i wzruszających w swojej maiwności, rzeżbach 
Leona Kudły. Kudła ma dziś osiemdziesiąt lat. Od wcze- 
snej młodości rzeźbi w miękkim drzewie figurki świętych, 
chłopów, ludzi miejskich oraz zwierząt i ptaków. Forma 
tych prac nie zmienia się od dziesięcioleci — jakby le- 
piona z gliny, o zacierających się konturach bryły. Wi- 
dać od razu, że Kudła nigdy się nie posługiwał żywym 
modelem. Wszystkie te postaci i zwierzątka o grubych, 
krótkich nóżkach, wykonywane były z pamięci, a potem 
starannie polichromowane na fantastyczne kolory. 

Makarczyński nie poszedł na łatwiznę chronologicznej 
rejestracji rzeźb łub tematycznego ich uszeregowania 
Postanowił wydobyć z tych jarmarcznych prymitywów 
ich zasadniczy sens. Ponieważ świątkarstwo jest w twór- 
czości Kudły dominującym akcentem — autor filmu, po 
krótkiej prezentacji artysty przy pracy, przechodzi od 
razu w świat jego wyobraźni. Rzeźby zostały zgrupowane 
w cykl obrazów. traktujących o narodzinach, życiu 
i śmierci Chrystusa. i 

Inteligentna praca operatorska Władysława Forberta 
pomogła reżyserowi w harmonijnym kształtowaniu sce- 
nariusza. Nieporadne, statyczne figurki nabrały życia 
dzięki odpowiednim światłom, ustawieniu i montażowi. 
Kolor jest świetny — i to nie tylko ten lokalny, zwią- 
zany organicznie ze świątkami, ale i ten dodatkowy, de- 
koracyjny. Od radosnych, jasnych błękitów tła w pierw- 
szych scenach — przechodzimy do coraz bardziej ponu- 
rych, brązowo-fioletowych odcjeni nieba w końcowej 
Kalwarii i Ukrzyżowaniu. Efekt znakomity. 

Jedynym komentarzem filmu jest muzyka Józefa Ku- 
czyka, oparta na motywie kolędy ludowej. W ten spo- 
sób — „Kantyczka z drewna" staje się czytelna pod każ- 
dą szerokością geograficzną. 

TADEUSZ KOWALSKI 
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SERGIUSZ 
JUTKEWICZ 


ozmowa * toczy się w 
moskiewskim mieszka- 
Jutkiewicza. Na 

ścianach wiszą dwa 

obrazy Fernanda Lege- 
ra, Picasso, dedykowany żonie 
Jutkiewiczo, pełno pięknych dro- 
biazgów — pamiątki z licznych 
podróży do Chin, Indii, Turcji; 
między nimi dostrzegam dwie 
polskie figurki ceramiczne z 
Kadyny. Reżyser potwierdza — 
kupił je w czasie swego ostat- 
niego pobytu w Warszawie. 
Rozmowa toczy się wokół nie- 
śmiertelnego tematu, wokół Ser- 
giusza Eisensteina.  Jutkiewic. 
był jego przyjacielem; całą twór. 
czość największego radzieckiego 
reżysera filmowego obserwował 
z bliska przez wiele tat. 

— lstnieje legenda, że Eisen- 
stein dostał zawału serca w 
chwili, gdy dowiedział się, iż II 
część „Iwana Groźnego” została 
potępiona. To nieprawda, byłem 
wtedy blisko tych spraw. Był to 
rok 1946. Eisenstein otrzymał 
właśnie nagrodę państwową za I 
część filmu, którą wyświetlano 
wtedy na ekranach ZSRR. W In- 
stytucie Kinematografii odbywa- 
ła się zabawa. Sergiusz Michaj- 
łowicz tańczył, był bardzo roz- 
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bawiony — nagle poczuł się źle. 
Odwieziono go do szpitala. Oka- 
zało się, że był to zawał serca. 
Pożostawał poiem przez kilka 
miesięcy w szpitalu. I dopiero 
w tym okresie pojawiła się spra- 
wa II części filmu. Mnie przy- 
padł w udziale trudny obowią- 
zek powiedzenia o tym wszyst- 
kim Sergiuszowi. Przejął się, ale 
nie uważał tego za tragedię; mó- 
wił mi, że w tej sprawie zwróci 
się do samego Stalina. Stalin 
rozmawiał później z Eisenstei- 
nem i Czerkasowem o II części 
„Iwana Groźnego”; treść tej roz- 
mowy podana jest we wspom- 
nieniach Czerkasowa. 

Mówimy również o innych fi! 
mach Eisensteina, które nie uka- 
zały się na ekranach. 

— Czy pan wie, że w filmie 
„Łąki Bieżyńskie” (niestety, ne- 
gatyw tego filmu zaginął w cza- 
sie wojny) Eisenstein zastosował 
wiele rozwiązań artystycznych, 
które dopiero znacznie później 
pojawiły się w filmie świato- 
wym? Na przykład inscenizacja 
oparta była na tzw. głębi ostro- 
ści.l Film ten był serią niez- 
miernie owocnych poszukiwań. 

— A w sumie, czy był to film 
tak znakomity. jak twierdzą nie- 


ergiusz Jutkiewicz jest jednym z najciekaw- 
szych radzieckich twórców filmowych i jedną 


z najaktywniejszych postaci 


moskiewskiego 


środowiska artystycznego. Związany jest z teatrem 
i filmem radzieckim od jego początków. W ciągu 
trzydziestu lat pracy reżysera filmowego zrealizo- 
wał około dwudziestu filmów, w tym utwory tak 
wybitne, jak m.in. „Turbina 50.000* (1932), „Czło- 


wiek z karabinem*, (1938) 


„Francja wyzwolona* 


(film dokumentalny — 1945), „Skanderbeg* (1953) 


i „Otello* (1956). 


Sergiusz Jutkiewicz jest uważany za pewnego ro- 
dzaju ambasadora radzieckiej sztuki filmowej za 
granicą. Jest członkiem jury festiwalu w Cannes 
i postacią niezmiernie popularną w kołach filmo- 
wych i artystycznych Francji i Włoch. Jutkiewicz 
był w Polsce wielokrotnie m.in. wiosną tego roku, 
kiedy przedstawił warszawskiej publiczności swój 
najnowszy film „Opowieści o Leninie'. 


którzy, ci, którzy go widzieli 
w roku 1935? 

— Chyba nie; Eisenstein miał 
w sobie jakąś wiarę w potęgę 
środków formalnych i to w 
pewnym sensie niezależnie od 
treści. Pamiętam, jak zastanawiał 
się nad tym, dlaczego jego słyn- 
na sekwencja — w której chło- 
pi oglądają po raz pierwszy cen- 
tryfugę do mleka w filmie „Sta- 
re i nowe” — nie ma tej ol- 
brzymiej siły oddziaływania na 
publiczność co sekwencja scho- 
dów odeskich w „Pancerniku Po- 
tiomkinie”. Przemontowywał tę 
scenę wielokrotnie, czuło się. że 
chciał tylko przy pomocy pew- 
nych cięć montażowych — na- 
dać jej brakującej siły i drama- 
tyzmu. Zdawało się, że zapom- 
niał scena ta nie zawierała 
tej treści, co scena schodów ode- 
skich — w której rozgrywał się 
jeden z najbardziej dramatycz- 
nych epizodów historii Rosji 
przedrewolucy jnej. 

Rozmawiamy oczywiście o 0- 
becnym stanie radzieckiej sztuki 
filmowej, o nowych filmach, ta- 
kich jak „Lecą żurawie”, 
„Dom, w którym żyjemy”, c 
których mówi się, że są wyda- 
rzeniami przełomowymi w hi- 
storii radzieckiego filmu. 

— Czytam w prasie angielski: 
i francuskiej, że są to filmy bez 
precedensu w radzieckiej sztu- 
ce. To niesłuszne; ś o 
słabej znajomości historii ra- 
dzieckiego filmu. Już przed trzy- 
dziestu laty narodził się w Le- 
ningradzie nurt filmu — jeśli tak 
można powiedzieć — kameral- 
nego, trochę poetyckiego filmu 
o życiu codzieanym. Twórcy le- 
ningradzcy — tacy, jak Kozin- 
cew, Trauberg, Ermler i także 
ja sam, nie poszliśmy po linii 
filmu monumentalnego, zainicjo- 
wanego w pewnym sensie przez 
Eisensteina. Ten nasz nurt istniał 
właściwie dość nieprzerwanie, 
aż do ostatnich lat, w twórczo- 
ści takich autorów jak: Borys 


* Organizowanie sceny w dwóch 
planach jednocześnie. Część akcji to- 
czy się przed obiektywem w wiel- 
kich zbliżeniach, druga częś 

głębi. w planie ogólnym. Jest to fi- 


się w głębi sceny. Sto- 


Barnett („Dziewczyna z pudel- 
kiem od kapeluszy” — 1927), za- 
pomniany dziś Eugeniusz Czer- 
wiakow (zginął w roku 1943 w 
obronie Leningradu) i przede 
wszystkim Juliusz _ Rajzman 
(„Ziemia pragnie” — 1929, „Os- 
tatnia noc” — 1937, „Maszeńk: 
1942). Tego wszystkiego nie moż- 
na ignorować. 


nych mówić w sposób intymny, 
by spoglądać na nie oczami zwy- 
czajnego człowieka. Była to wó- 
wczas próba czegoś zupełnie no- 
wego — i powiem panu > że 
razem z Ermlerem mieliśmy naj- 
gorsze przeczucia przed premie- 
rą tego filmu w roku 1932. W 
ostatniej chwili zmienialiśmy je- 
szcze montaż. Ostatecznie film 
był szalonym sukcesem i to nie 
tylko w ZSRR. ale na całym 
świecie. 

Otóż całego tego rozległego 
nurtu, „który został stłumiony 
przez rozwój filmu monumen- 
talnego, nie można nie widzieć. 
Wydaje mi się, że nasze najnow- 
sze filmy właśnie stąd się biorą. 

Pytam jeszcze Jutkiewicza o 
„Lecą żurawie”. Jak to się sta- 
ło, że Kałatozow, reżyser star- 
szego pokołenia, który wydawał 
mi się raczej tradycjonalistą, w 
„Lecą żurawie” wprowadził wie- 
le rozwiązań formalnych, niez- 
miernie wyszukanych i efektow- 


„nych. 


— Powinien pan zobaczyć daw- 
ny film dokumentalny Kałato- 
zowa „Sól Swanecji” z roku 1931, 
zapomniany film, którego nikt 
prawie nie zna. Zobaczy pan, kim 
naprawdę jest Kałatozow. Tam 
już w pełni znaleźć można język, 
do którego artysta powrócił po 
dwudziestu sześciu latach. Owo 
upajanie się zmiennymi planami, 
gwałtownym montażem. ruchem. 
Kałatozow po prostu po kilku 
filmach nieco bezosobowych, po- 
wrócił do swego prawdziwego 
stylu. 

Swobodną wymianą zdań o 
polskim filmie i ostatniej wizy- 
cie Jutkiewicza w Warszawie, z 
okazji pokazu jego „Opowieści o 
Łeninie” — kończy się serdecz- 
na rozmowa z reżyserem, tak 
dobrze 'znającym i rozumieją- 
cym Polskę i jej sztukę filmową. 

Rozmowę przeprowadził: 
BOLESŁAW MICHAŁEK 


NIE WYSTARCZY | >4 
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iedawno zmarły Sir Alexander Korda, jeden z czołowych 

reżyserów i producentów angielskiego filmu, twórca „Lon- 

don Films", często powtarzał, że nie wystarczy być Wę- 

grem, aby „robić filmy", trzeba być jeszcze inteligentnym... 

Sam Węgier i otoczony przez braci Węgrów (dosłownie 
i w przenośni), angielski baronet Alexander Korda, pamiętał dobrze, 
że jego błyskotliwa kariera zaczęła się w skromnym atelier fil- 
mowym Budapesztu. Po przegranej pierwszej wojnie światowej i po 
zgnieceniu Węgierskiej Republiki Rad — bujnie rozwijająca się 
w latach 1912—1918 kinematografia niemal całkowicie zamarła. Re- 
żyserzy i aktorzy z wytwórni „Corvin”, „Phoenix* czy „Semper 
ruszyli na długą wędrówkę, w poszukiwaniu pracy i sławy. Zarzu- 
cali kotwicę w każdej europejskiej stolicy, gdzie tylko istniała fil- 
mowa produkcja. Opuścił ojczyznę Korda Sandór i niemal w tym 
samym czasie rozstał się z Budaresztem — Kertćsz Mihóły, aktor i re- 
żyser filmowy. 

Kertćsz Mihóly przeobraził się początkowo w Michaela Kertesza, 
a dziś znany jest jako Michaeł Curtiz. Mieszka od lat w Hollywood 
ima w swym dorobku około setki filmów.Od niepamiętnych cza- 
sów jest obywatelem amerykańskim i tylko wtajemniczeni wiedzą. 
że Mr. Curtiz, twórca typowych, żeby nie powiedzieć standardowych 
hollywoodzkich przebojów, jest Węgrem. A przecież — nie gdzie 
indziej, jak nad błękitnym Dunajem — iw obu stolicach dawnej 
austro-węgierskiej monarchii, stawiał swe pierwsze kroki dzisiej- 
szy weteran filmowej produkcji, siedemdziesięciołetni, ałe zawsze 
czynny i płodny, reżyser. 24 grudnia bieżącego roku rozpoczął Mr. 
Curtiz ósmy krzyżyk. Jakże to dawno było, jeszcze w XIX wieku, 
Anno Domini 1888... 

Młody Mihały, po polsku — Michał, miał artystyczne zamiłowania. 
Rodzice wprawdzie się krzywili, ale pozwolili mu studiować na 
wydziale aktorskim Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych w Bu- 
dapeszcie. W roku 1906 Kertesz Mihaly jest już samodzielnym ak- 
torem. W sześć łat później debiutuje jako reżyser filmowy, spe- 
cjalizując się w modnym wówczas rodzaju — sentymentalnym dre- 
macie. Podczas wojny walczy Kertćsz jako oficer liniowy CK Kon- 
nej Artylerii. W roku 1919 emigruje. 

Pierwszy postój i najdłuższy zarazem, to Wiedeń. Tu zabłysła 
gwiazda Kertćsza jako twórcy wielkich, wystawowych filmów, kon- 
kurujących zsrówno przepychem, jak biblijną tematyką, z prze- 
bojami Cecil E. de Mille'a. Ale kto dziś pamięta „Księżycu Izraela". 
© „Sodomie i Gomorze* czy o „Samsonie i Dali! Kto przypomina 
sobie piękną gwiazdę węgiersko-austriacką o dźwięcznym pseudoni- 
mie Lucy Doraine? Kertesz nie poprzestaje na sukcesach wiedeń- 
skich i próbuje szczęścia w innych stolicach. Znają go ludzie filmu 
z Rzymu, Berlina, Paryża i Kopenhagi. Poznaje go wreszcie i stolica 
amerykańskiej kinematografii — Hollywood. 

Tu Kertćsz Mihały przeobraża się ostatecznie w Michaela Cur- 
tiza. Pracuje bez wytchnienia. W każdym sezonie — dwa, trzy, 
nierzadko cztery fiłmy. W „Szalonym geniuszu* gra John Barry- 
moore, w ..Kapitanie Błood* — Errol Fłynn. Curtiz odnosi suk- 
cesy zarówno w filmach o wyraźnym społecznym obliczu, odważnie 
krytykujących ciemne strony „amerykańskiego raju”, jak i w peł- 
nych ruchu i rozmachu obrazach sensacyjno-przygodowych. Jest 
autorem „Czarnej furii” (kopalnie węgla). „Aniołów o brudnych twa- 
rzach” (przestępczość nieletnich) — obok „Przygód Robin Hooda" 
W roku 1942 osiąga Michael Curtiz apogeum swej kariery — jego 
film „Casablanca” dostaje „Oscara” za reżyserię, będąc jednocześnie 
najbardziej kasowym przebojem sezonu. Rok później realizuje Curtiz 
„Misję w Moskwie" — słynny proradziecki film amerykański. osnu- 
ty na pamiętnikach ambasadora Johna E. Daviesa. Po w 
w „Mildred Pierce" i we „Flamingo Road*.— reżyser przyczynia 
się do powrotu na ekrany w pełnym blasku sławy, dawnej gwiazdy, 
Joan Crawford. 

Płyną lata i płyną filmy. Kto może je zliczyć i kto może je za- 
pamiętać? W roku 19: iałe Boże Narodzenie” i cinemaskopowy 
„Egipcjanin*, a w bieżącym roku „Dumny buntownik* — sensa- 
cyjno-psychologiczna opowieść o ludziach z południowych stanów. 
Mr. Curliz na pewno ma na warsztacie nowe filmy. A w pracy — 
jak mawiał Sir Alexander Korda — pomaga mu nie tylko to, że 
jest Węgrem, ale niewatpliwie i to, że jest inteligentny. 


JERZY TOEPLITZ 


 *ZŁOTA MCZM* 


czeka na nowych 
iaureatów 


Stali czytelnicy naszego tygodnika wiedzą już, co to 
jest „Złota Kaczka”. Nowym — wyjasniamy, że jest to 
nagroda ufundowana przez redakcję tygodnika „FILM 
w roku 1956, z okazji dziesięciolecia istnienia pisnra. 

Zgodnie z regulaminem — „Złotą Kaczkę”, w wyniku ple- 
biscytu ogłoszonego wśród naszych czytełników, otrzymują: 
najlepsze premierowe filmy roku — połski i zagraniczny. 

„Złota Kaczka” — płaskorzeźba w brązie oprawna w drze- 
wo (według projektu prof. Jerzego Jarnuszkiewicza) — została 
przyznana po raz pierwszy na wiosnę 1957 roku. Laurcatami 
naszej nagrody były wówczas filmy: „Sprawa pilota Maresza* 
reż. L. Buczkowskiego i „Ostatni most" reż. H. Kiutnera 
(prod. jugesłowiańsko-austriackicj). W zeszłym roku za naj- 
lepsze filmy czytelnicy uznali: „Kanał* reż. A. Wajdy i „La 
Stradę* reż. F. Felliniego (prod. włoskiej). 

Prosimy, żeby nasi czytelnicy, korzystając ze świąt, 
zastanowili się, jaki film, wyświetlany w tym roku na 
naszych ekranach, zrobił na nich największe wrażenie, 
który podobał im się najbardziej. 

Jeszcze raz przypominamy, że tylko od Was zależy 
który reżyser polski i zagraniczny otrzyma „Złotą 
Kaczkę". 

W następnym numerze zamieścimy listę najlep- 
szych filmów wyświetlanych na naszych ekranach 
w roku 1958 i podamy szczegółowe warunki trzeciego 
z kolei plebiscytu „Złotej Kaczki” 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


II 


eta - na ekrany! 


m 


Na zdjęciu — siedemnastoletnia p. Ewa Wiśnietoska 2 Warszawy 


Wszystkim zatnteresowonym przypominamy, że nasz konkurs 
(drugi etan) trwa i zgłoszenia ze zdjęciami można nadal przysyłać. 
Ponieważ otrzymujemy wiele listów z prośbą o zwrot niezamie- 
szczonych jotografii — przypominamy również, że w myśl warun- 
ków konkursu („Film* nr 29 z br.), nadesłane zdjęcia nie będą 
zwracane — przejdą one na własność kartoteki statystów Zespołów 
Autorów Filmowych. 


„Piękne dziewc 


RZKCJ 
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Evo 


AND 


„BARBA 


Na ekranach kin 
Francji, Włoch, Nie-, 
miec zachodnich i 
Anglii ogromaym po- 


secz dzieje się w po- 

a. Barbarzyńca (John 
Wayne — na zdjęciu wyżej) — 
to pierwszy Konsul USA w 
Japonii, który dzielnie poko- 
uje wszystkie stawiane przez 
Japończyków przeszkody j do- 
prowadza do ratyfikacji trak- 
tatu o wymianie placówek 
konsularnych. Nawiasem mó. 
włąc, traktat ten — zdaniem 
Japończyków — został wymu- 
szony pod presją dział ame- 
rykańskich okrętów wojen- 
nych. 


„STRIP — 

TEASE” 
NA 

PARKIECI 


„Rugantino'* Wszystkii 
winna była podobno film: 


Ekberg. W szale „Ch 
cha” (na zdjęciu) Anita z 
ciłu pantofle, a za jej pi 
kładem poszła młodziutka 


która... rozebrała się do 
ga. W sprawę wmieszała 
policja i ot 


dzie zamknięty wstęp do 
mów włoskich 
sfer”, ale za to — choć 


ilustrowanych, co nawet 
sławnych gwiazd nie jest 
znaczenia. 


— byt zupełnie nieoczektu 
ną atrakcją przyjęcia wyda- 
nego dla rzymskiej śmietanki 
towarzyskiej w restauracji 


wiście — repor- 
terzy. Większość kompromi- 
tujących zdjęć zostało skonji- 
skowanych, niektóre dotarly 
jednak do prasy. Po tym skan- 
dalu obie panie mają wpraw- 


„wyższych 
tydzień — nazwiska ich zna- 


lazły się na czołowych miej- 
Scach zachodnich magazynów 


wodzeniem cieszy się 
nowy amerykański 
film reżysera Johna 
Hustoza: 


Gejszę (Eiko Ando — na 
zdjęciu po prawej) — przy- 
dzielono Amerykaninowi tro- 
chę dla osłodzenia robionych 
mu szykan, a trochę w celach 
informacyjno-wywiadowczych. 
Kończy się to oczywiście mi- 
łością, ale bez happy-endu. 
Dziewczyna jest własnością 
leadera przeciwników trakta: 
tu. Gdy samuraj, któremu nie 
udalo się ani uniemożliwić ra- 
tylikacji traktatu, ani zamor- 
dować Amerykanina — popel- 
nia harakiri, gejsza postana- 
wia odpokutować za uratowa- 
nie cudzoziemca i znika z je- 
so życia. 


Film robiono z dużą staran- 
nością i troską o autentyzm. 
Nealizowano go całkowicie w 
Japonii, przy udziale japoń- 
skich aktorów i statystów. 
Jest w „Barbarzyńcy i gej- 
szy* kllka dobrych rozwiązań 
kolorystycznych i wiele ład- 
nych krajobrazów, a autorzy 
starają się być bezstronni | 
pozwalają widzowi żywić wąt 
pliwości czy stosunki z USA 
istotnie przynoszą Japończy- 
kom pożytek. Akcja filmu 
jest jednak zbyt  rozwieki: 
choć reżyseria — jak zawsze 
u Hustona — staranna. 


RZYŃCA 
GEJSZA” 


Z prywatnego 
życia gwiazd 


według Martina Andersena 


rozpocznie w najbliższej przyszłości 

w- Dunit pracę nad dokumentalnym 

E tilmem o zyciu tego pisarza 
rt ma zamiar zrealizo- 

wać dwa dalsze filmy według powie- 
ści Nexb — ..Pelle zwycięzca': i „Czer- 


stępnie Kun 


= wony Morten”. 


cha- 


z BEZ ZMIAN 


rzy- 
tu- 


recka tancerka Kiasza Nanah, 


na- 
się 


do- 


dla 
bez 


ADAPTACJE 


Niemiecki reżyser z NRD — 
chim Kunert, który ostatnio zreali- 
zował film „Der Łotteriescnwede" 


w. NA WSCHODZIE 


szwedzka sex-bomba — Anita 


Włoski reżyser Sergio Capoggno 
planuje przeniesienie na ekran_gło- 
śnej powieści Pratoliniego „Bohater 
naszych czasów”. 


Radziecki reżyser Michał Kałato- 
zow, twórca filmu „Lecą żurawie”, 
zamierza zrealizować jeszcze jedną 
filmową wersję”,„Anny Kareniny" — 
Tołstoja. Scenariusz pisze Michał 
Romm. 


W Hollywood zostanie zrealizowana 
z udziałem Maurice'a Chevalier, fil- 
mowa komedia muzyczna „Fanny: 
wedlug sztuki Marcela Pagnola (dal 
szy ciąg wystawianego w _ Polsce 
„Mariusza”). Reżyserem będzie Jos- 
hua Logan. 


— tak — parafrazując tytuł 
sławnej książki Remarquea — 
określono nowy antywojenny 
film zachodnioniemiecki pt. 
„Unruhige Nichte« (Niespo- 
kojne noce). Akcja filmu roz- 
grywa się na froncie wschod- 
mim w 1342 roku | obrazuje 
przeżycia zakochanego w U- 
kraince żołnierza niemieckie- 
go, który dezerteruje | — na- 
stępnie schwytany — zostaje 
skazany na śmierć. 

„Unruhige Nóchte« zrealizo- 
wano według napisanej w 1549 
roku, głośnej w NRF, noweli 
Alberta Goesa. Nowelę tę 
przetłumaczono na dwanaście 
języków 1 zrealizowano już 
na jej podstawie widowisko 
telewizyjne. W filmie główne 
role grają aktorzy szwedzcy, 
niemieccy i fińscy — Hans- 
jórg Felmy, Ann Savo, Ulla 
Jacobsson i Bernhard Wicki. 


© rwych najnowszych 
filmach mówi 


VITTORIO DE SICA 


Vittorio De Sica, który — jak już informowaliśmy — 
rozpoczął realizację filmu „O godzinie osiemnastej za- 
czyna się sąd ostateczny” (wedlug scenariusza Cesare 
Zavottiniego), oświadczył, iż będzie to obraz oscylujący 
między rzeczywistością a jantazją, utrzymany w nastroju 
lirycznej groteski, przypominającej „Cud w Mediolanie". 
Główne postacie filmu, reprezentujące środowisko mie- 
szezuńskie, pokazane zostaną nieco satyrycznie, 

Przy okazjł warto przypomnieć, że obsada filmu za- 
powiada się rewelacyjnie. Grać w nim będą m. in.: re- 
żyser filmu — Vittorio De Sica, Gina Lollobrigida, Mar- 
tine Carol, Silvana Pampanini, Alberto Sordi, Eduardo 
de Filippo, Renato Rascel, Toto, Aldo Fabrizi. Paolo 
Stoppa i Amedeo Nazzari. ji 

Po realizacji „O godzinie osiemnastej zaczyna się sąd 
ostateczny”, Vittorio De Sica przystąpi, również z Za- 
vattinim, do pracy nad filmem „Italia mia (Moja Italia), 
który ma być realistycznym obrazem dzisiejszych Włoch. 
„Film ten — powiedział De Sica — będzie wyzwaniem 
pod adresem wszystkich reżyserów, którzy nie wierzą 
w neorealizm 


Z ostatniej chwili 


Realizacja filmu „O godzinie osiemnastej zaczyna się 
sąd ostateczny” zostanie zakończona w sierpniu 1959 roku. 
Wskutek śmierci Tyrona Powera produkcja filmu 


lomon i 


Saba* prawdopodobnie przedłuży się i Gina 
będzie 
mogła wcześniej wziąć udziału w zdjęciach do filmu 
De Siki. 


Lollobrigida, która gra tam główną rolę, nie 


opowiada o losach młodej 
dziewczyny,  przygarniętej 


po stracie rodziców przez 
obcą rodzinę. 


na- 
stępny film pt. „Gorące 
noce”, w którym znów 
wystąpi jego żona — Vera 


Clouzot. Jej partnerem bę- uski 
dzie Burt Lancaster. imen- 
talnych (m. in. „Noc i 


mgła" i „Posągi umierają 
młodo"), przebywa obec- 
nie w Japonii, gdzie reali- 
zuje francusko - japoński 
film pełnometrażowy o 
skutkach wybuchu bomby 
atomowej. 


iawnych 
wŻurawi* —  rozpoczę 

pracę w następnym filmie 
reżyserowanym _ również 
przez Kałatozowa pt. „Nie 
wysłany list. 


rawca”, ma w najbliższej 
przyszłości grać dla od- 
miany „damskiego leka- 
rza* w filmie Jeana Boye- 
ra — „Toubib pour les da- 
mes* (Damski lekarz). 


świetlanego na 
ekranach filmu „Dom, w 
którym żyjemy”, rozpoczął 
pracę nad nowym obrazem 
pt. „Ojczysty dom*. Film 


naszych 


Król łysych. Yul Bryn- 
ner, po raz drugi w swej 


karierze — poprzednio w 
czasie realizacji „Korsa- 
rza” — zrezygnował na pe- 


wien czas z łysiny, która 
uczyniła go sławnym 

W nowym filmie — na- 
kręcanym według powieści 
Faulknera pt. „Sound and 
Fury” — Brynner będzie 
przystójnym szatynem. Po- 
nieważ aktor nie chciał 
zapuścić sobie czupryny i 
zapowiedział, że nadal bę- 
dzie codziennie golił gło- 
wę — musiano mu zafun- 
dować perukę. Na zdję- 
ciach — Brynner z plasty- 
kowym odlewem swojej 
głowy, który posłużył pe- 
rukarzowi do sporządzenia 
odpowiedniego uwłosienia. 


Zdaniem amerykańskich 
producentów — sześć spo- 
śród młodych hollywoodz- 
kich gwiazd ma najwięk- 
sze szanse zrobienia bły- 
skotliwej kariery. Są to: 
Millie Perkins nana już 
na całym świecie odtwór- 
czyni tytułowej roli w „Pa- 
miętniku Anny Frank", 
Christine Carere — boha- 
terka „Pewnego uśmiech: 
Claire Kelly, o której ka- 
rierze pisaliśmy przed kil- 
ku miesiącami, Gena Row- 
lands Sandra Dee (obie 
zaprezentujemy w następ- 
nych numerach „Filmu*) 
oraz ta, którą dziś — 


przedstawia 


INGER 
STEVENS 


Jest ona najstarszą 4 wymienionych 
gwiazd, gdyż ma już dwadzieścia pięć lat 
Inger Stevens jest Szwedką. Jako dziecko 
wyemigrowała z rodzicami do Nowego Jor- 
ku i tu zaczęła występować w kabaretach. 
małych teatrzykach i w telewizji. Przed 
kamerą filmową znalazła się po raz pierw- 
szy w filmie „Man On Fire* (Człowiek 
w ogniu), w którym grała z popularnym 
pieśniarzem Bing Crosbym. W następnym 


1ilmach jej partnerami byli aktorzy o wia 
towej sławić — James Mason w „Cry Ter- 
ror" (Terror krzyku), Yul Brynner | Charl- 
ton Heston w „The Buccaneer' (Korsarz). 
a następnie Hanry Belafonte i Mel Ferrer 
w „The End of the World” (Koniec świa- 
ta). Obecnie partnerem Inger Stevens, i to 
już zapewne na dłużej, został człowiek 
o nie znanym u nas nazwisku — Anthony 
Soglio, za którego aktorka wyszła za mąż. 


Ciokawastki 


Romy Schneider wytoczyła * 
proces producentowi zachod- 

nioniemieckiemu o to, że oi 

mielił się zatytułować „Romy 
— film, w Którym ona nie 
brała udziału. 


nie od_ tematu, 
dzaju pocałunki. 
całunek w 

* miodowet 


czasie 
jo może 


Cenzura USA ustaliła ostat- 
nio długość taśmy film 
na której utrwalane sq, 
różnego ro- 
Tak np. po- 


wej, 


miesiąca 
trwać w 


Rekord w podpisywaniu au- 
tografów pobił ostatnio popu- 
larny sportowiec i aktor — 
Toni Sailer. W czasie czter- 
dziestodniowego tournóe z o- 
kazji premiery swego najno- 
wszego filmu „Czarna błyska 
wica* — Toni Satler podpisał 
ponad trzydzieści jeden tysię- 
cy autografów. 


przeliczeniu na długość taśmy 
— 3 stopy i 7 cali, ale już na- 
rzeczeni — np. na dworcu ko- 
lejowym lub w autobusie 
mogą się całować jedynie na 
przestrzeni siedmiu i pół cala 
taśmy filmowej. (O pocałun 
kach w filmie piszemy obsze: 
nie na str. 14—15). 


* 


Filmy Jacquesa Tati dostar- 
czyły tematu pisurzowi Jean 
Claude Corriere. Jest on auto- 
rem opowieści opurtej i fu- 
mie „Wakacje panu Hulot*, 
a obecnie ukazała się książka 
Carriere'a, będąca jakby dal- 
szym ciągiem filmu Tatiego 
16) wujaszek”. 


* 


M. E. Clifton James gra ro- 
lę marszałka Montgomery'cgo 
| siebie sumego sprzed kilki 
nastu lat w amerykańskim fii- 
mue „I Was Monty's Doubie' 
M. E! Clifton James był bo- 
wiem dublerem _ marszałka 
Montgomery'ego w czasie 0- 
statniej wojny. 


* 
Postępowa aktorka meksy- 
kańska, Rosaura  Revueltas, 


bohaterka filmu „Sól ziemi”, 
grała przez dłuższy czas w 
sławnym zespole teatralnym 
„Berliner Ensamble". Ta do- 
Skonała aktorka musiała po 
powrocie do ojczyzny zostać 
statystką w jednym z teatrzy- 
ków w  Mezico-City, gdyż 
wszystkie wytwórnie filmowe 
i zespoły teatralne zbojkoto- 
wały ją z powodu pracy za 
„żelazną kurtyną". 
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RECENZJE FILMÓW PEŁNOMETRAŻOWYCH 


Agnieszka wśród gangste- 
rów (32). Alena (11), Bigami- 
sta (19), Bitwa o ciężką wo- 
dę (50), Błękitny kontynent 
(29), Bosonoga contessa (18), 
Cichy Don (39), Cyrano de Ber- 
żerac (41), Czarownice z Sa- 
łem (44), Czlowiek iw_nieprze- 
makalnym płaszczu (23). Dach 
(34), Dawne czasy (29), Desz- 
czowy lipiec (19), Dezerter (40). 
Dobry wojak Szwejk (26), Do- 
lina pokoju (42), Dom, w któ- 
rym żyjemy (47). Don Kichot 
(), Dorośli | dzieci (42), Dro- 
ga do miasta (29), Droga ży- 
cia (5), Dwa zeznania (21), 
Dwie rywalki (5l—52), Dwoje 
z wielkiej rzeki (48), Dziadek 

* Hassan (4). Dzieci, matki i ge- 
nerał (22), Dzień gniewu (14), 
Dziewczęta z Immenhofu_ (2), 
Dziewczyna z domu popraw- 
czego (32), Edward i Karolina 
(4). Eroica (3). Ewa chce spać 
(2, 13), Faustyna (41), Folies 
Bergere (10), French cancan 
(17), Futro nurkowe (1), Gdzie 
jest profesor Hamilton? (43), 
Generał śmierci (35), Gervaise 
(3), Główna ulica (17), Gwen- 
dalina (51-52), Helena | męż- 
czyżni (28), Historia jednego 
myśliwca (36), Hotel du Nord 
(30), Igraszki z diabłem (6), 
Imieniny Henrietty (32), Ju” 
tzenka (22), Kalosze szczęścia 
(45), Kamienne horyzonty (25), 
Kapitan z Kolonii (39), Klub 
kobiet (34). Kochankowie z 
Werony (36), Koniec nocy (1), 
Król Maciuś I (15, 18), Księżna 
Gerólstein (9), Księżniczka Sen 
(33), Kto zabił? (21), Kurier 
carski (23), Lecą żurawie (24), 
Lekkoduch (7), Lissy (9), Li 
sty z mojego młyna (7), Mała 
urocza plaża (33), Moja córka 


(3). Motyl z nefrytu (44), Mou- 
lin Rouge G). Napiętnowani 
(44), Na plaży (14), Na trasi 
do Bordeaux (4), Na tropie (45), 
Neapol, miasto milionerów 
GD. Niebieski ptak (14), Nie- 
zwykły świadek (22), Noce Ca- 
birii (16), Noc sylwestrowa (2), 
O'Cangaceiro (16), Oddział T. 
baczowa (22). Osamotniony, (46), 
Ostatni dzień lata (38), Para- 
graf i miłość (1). Pętla (5). 
Pierwszy wyścig (39). Pigulki 
dla Aurelii (49), Piękna tan- 
cerka (50), Popiół i diament 
(42, 43, 46), Porte des Lilus 
(41), Portier z Lazurowego Wy- 
brzeża (49), Pożegnania (44), 
Proszę ostrzej (8), Przygoda 
komiwojażera (37). Rose Bernd 
(50). Rozwód (37); Ryszard III 
(25), Siedmiu złodziei (3), Sio- 
stry (45), Skandal w Bende- 
rath (13), Sprawiedliwości sta 
ło się zadość (24), Sobotni wie- 
czór (42), Srebrny wiatr (35), 
Straceńcy (23), Symfonia ie- 
ningradzka (21). Szatan zazdro- 
ści (20), Ślad wiedzie w noc 
(26), Śmiech w raju (11). Tań- 
czymy wśród gwiazd (28), 
Trzynasty komisariat (51—52). 
Ucieczka skazańca (4), Ucie- 
czka z Salgonu (35), Wakacje 
a gangsterem (47), Walizka 
snów (9), Wałkonie (36), Wi- 
dmo (31), Wieczorni goście 
(85). Wiosna na ulicy Zarzecz- 
nej (27, W obcym kraju (30), 
Wolne miasto (37, 38), Wybuch 
(7). Wydawnictwo Ricordi (50), 
Wyznania hochsztaplera Feli- 
ksa Krulla (49), Zagubiony 
kontynent (40). Zbrodnia | ka- 
ra (33). Złoto Neapolu (19). 
Złoty kask (6), Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru (43). 


Aleksander 


Achmatowicz, 
Leszek Armatys, Ernest Bryll, 
Leon Bukowiecki, Joanna Dą- 


browska, Maryla Derkuczew- 
ska, M. Eryk, Zbigniew Flor- 
czak, Janusz Gazda, Jerzy Gi- 
łycki, Stanisław Grzelecki, A- 
leksander Jackiewicz, Stani- 
sław Janicki, Zygmunt Kału- 
zyński, Tadeusz Kowalski, A- 
| leksander Kumor, Jan Łęczy- 


RECENZJE FILMÓW 
SEE 


Alarm trwa (50), Damon (43). 
Dlaczego? (30), Dom (23), Du- 
zy ruchliwy dom (46), Hasło: 
ratunek! (2), Historia pewnego 
listu (6), Kantyczka z drew- 
na (51—52), Koniec czy począ- 
lak? (10), Kotek-Napłotek (3). 
Kurs na Narvik (5), Lokomo- 
tywa (21), Niebo czy piekło? 
1%. O ptaśzku, który nie 
chciał śpiewać (16). Słony 


ca. Andrzej Markowski, Bo- 
lesław Michałek, Maria Ole- 
ksiewicz. Agnieszka Osiecka, 
Lech  Pljanowaki, Zbigniew 
Pitera, Jerzy Płażewski, Anna 
Przewłocka, Wojciech Solarz, 
Wiesław Stradomski, Jan _Al- 
fred Szczepański, Jerzy Vau- 
lin. wanda Wertenstein. Gra- 
żyna Wieluńska, Wiktor Woro- 
szylski, Joanna Wyrozembska. 


OMETRAŻOWYCH 


chieb (43). Sopot 57 48), Sprawy 
Wisły (23), Szkoła (46), Teatr 
dla mas (11), Tu i tam (15), 
Tylko sen (1), Warszawa-Głów- 
na (34). Warszawska szopka 
(7), W Gromadzie Ducha Pu- 
szczy (8), Wojna Grottgera 
(49), Wykład Noakowskiego 
(48), Wyspa wielkiej nadziei 
(5. %). Z Powiśla (39). 


PARZE 


zmie 


(Sylwetki, wywiady, wypowiedzi etc.) 


Haariet Andersson (24), Ar- 
letty (30), Alexandre Astruc 
« Claude Autant-Lara (41). 
Jean Louis Barrault (15), Ry- 
szard Barycz (11), Aleksy Ba- 
tałow (24), Ingmar Bergman 
(49), Henryk Berlewi (33), Wi- 
ktor Biegański (12. 13), Jerzy 
Bossak (23. 44). | Włodzimierz 
Borowik (1) Robert Bresson 
140), Wiktor Budzyński (50). 
Luis Bunuel (28), Elina Bystri- 
cka (39), Jean Całvć (25). An- 
ne Carrere (25), Andrć Cay. 
te (41), Tadeusz Chmielewski 
(38), Ives Ciampi (31), Antonio 
Cifariello (13), Renć Clair (24, 
il). Erno Crisa (18, Mikołaj 
Czerkasow (44). James Dean 
(40), Paula Dehelly (25). Luisa 
Della Noce (13). Mylene De- 
mongeot (44). Edward Dmyt- 
ryk (26), Hubert Drapella (6). 
Zofia Dwornik (11), Maria Fe- 
lix (3), Federico Fellini (6). 
zwonimir Ferie 429. 42), Anto- 
ni Fertner (42). Jerzy W. Fi- 
wek (2). Wacław Florkowski 


_ OPEKATORZY, 


(4), Aleksander Ford (47), Gre- 
ta Garbo (32), Eugeniusz Ga- 
briłowicz (35), Sergiusz Gera- 
simow (39), Piotr Glebow_ (39), 
Ludwik Hager (25). Wojciech 
Has (12), Marcel 1'Herbier (22). 
Joris Ivens (28), Ulla Jacobs- 
son (1), Jan Jacoby (28), Mie- 
czysław Jahoda (12), Tadeusz 
Jamczar (48), Christian Jaque 
(23), Tadeusz Jaworski (1), Ser- 
giusz Jutkiewicz (18, 51—52). 
Michał Kałatozow (24), Boie- 
sław Kamykowski (8). Emil Ks- 
rewicz (8). Jan Kiepura (33) 
Anatol Kobyliński (20). Ta. 
deusz Konwicki (41), Józef 
Krakowski (27), Lew Kulidża- 
now (6). Vivien Leigh (4, 5, 
3. 9. Mervyn Le Loy (33). 
Stanisław Lenartowicz _ (49), 
Folco Luli (13), Jan Łomni” 
cki ($), Nina Makarowa (24). 
Urszula Modrzyńska 49), Mi- 
chćle Morgan (31), Marceli No- 
wak (41). Laurence Olivier (4, 
5, 6. 7. 9). Jerzy Passendorfer 
(i6), Roman Polański (48). 


Barbara  Połomska (51-52), 
Bohdan Poręba (4). Juliusz 
Rajzman (22), Jean Renoir (27. 
48). Roberto Rossellini (48), 
Grigorij Roszal (45), Jakub Se- 
zel (e), Maciej Sieński (2), 
Guenther Simon (38), Irina 
Skobcewa (3), Jędwiga Smo- 
sarska (25), Jerzy Stefan Sta- 
wiński (16), Folke Sundąuist 


Zygmunt Szyndler (13), 


124), 
Aleksander Ścibor-Rylski_(49), 


Jerzy Toeplitz (19), _ Walenty. 
na Uszakowa (24), Roger V; 
dim (41). King Vidor (35), Jean 
Vigo (46), Andrzej Wajda. (6. 


34, 42), Orson Welles (29), Ed- 
ward Zajićek (17. Jerzy Za- 
rzycki (48). 


3 rozmowy, 3 nowe filmy — 
J. Mach (2), Tam, gdzie zwie- 
rzęta nie boją się ludzi — W. 
Puchalski (3), Kto ma się za- 
jąć filmem młodzić m — 
J. Hertel G). Lekcja Oberhau- 
sen — R. Szydłowski (9), Pro- 
simy o dalsze — o Przeglądzie 
Filmów Holenderskich — J. 
Zen (12). Lis polarny i Arri- 
fiex — J. Brzozowski (12), Pi- 
casso na ekranie — filmy o 
malarstwie — M. Porębski (19), 


Festiwal Filmów Wąskotaśmo- 
wych — J. Peltz (20), Pasjans 
nie wyszedł — o_ Przeglądzie 
Etiud Studentów PWSF — M. 
Oleksiewicz (27), Dobre | złe 
o IV Ogólnopolskim Konkur- 
sie Filmów Amatorskich — L. 
Pijanowski (31), Kłopoty z sza- 
fą — E. Etler 433), Polska Kro- 
nika Filmowa od kuchni — W. 
Wertenstein (30, Bad Ems 
1958 — W. Ostrowski (48), Do- 
datki filmowe (49). 


Po powrocie z Francji — 


wia z klubami filmowymi — E. 


Nie chcemy sprzedaży wią- 
zanej — J. Zen (7), Blaski i 
cienie polskiego filmu fabu- 
larnego — rozmowa z Jerzym 


Kolor — problem do prze- 
dyskutowania — J, Płażewski 
0, Telefon | zegar czyli sy! 
bole i pseudosymbole — o fi 


0, mu- 


„„Erośca 
zycznej — J. Kuryluk (8), Po- 
wieść | film — o filmie „08/15 


od 


— J. Frilhling (8), Wtrącam 
się do dyskusji — E. Gabri- 
łowicz (8), Trylogia Kirsta w 
reżyserskim tygiu — o fimie 


), 

ekranie — o filmie 
„Sprawa Mauriziusa" — J. 
Fruhling (1), Produkcja fil- 
mów dla młodzieży — sprawa 
ważna — A. Kulile (11), W stro- 
nę aktora — S. Janicki (12), 
Po namyśle — kilka refleksji 
o naszej krytyce filmowej — 
Z. Gawrak (15). Sześć włoskich 
wieczorów — o Festiwalu Fil- 
mów Włoskich — L. Pijanow- 


skt (15), Chaplinowska -S. 
ka — E. Bryll (16), Czy fllmo- 
— R. Szydłowski 


| Panie redaktorze — list 
w sprawie polskich aktorów 
tllimowych — A. Biedroń (1 
Niezwykłe przygody neo! 
A. Jackiewicz (17), 
Kłopoty z krytyką flimową — 
S. Morawski (18). Nudny czy 
wybitny? (20). Zaledwie zarys 


Chronię majsłabszego (15) 
Rodzinna saga na ekranie (16), 
Żywe, mówiące obrazy (11), 
Dyrekcje przemijają. sztuka 
zostaje (18), Film o anonimach 
i anonimowa notatka (9). O- 
strzeżenie, które nie dotarło 
(20), Kiedy kino nazywało się 
jeszcze „Bioscop” (21), Wkrótć 
Ce zaryczy lew... (22), Poprzed- 
mik Meliesa sprzed czterystu 
laty (23). Humanista Aleksan. 
der Ford (24), Czarodziej Pon- 
repo (25), Jeden z zapomnia- 
nych (26). Kłopoty ministra 


Budkiewicz (3). „Film* rozma- 
S-W (13). 


b ANIZACYJN| 


Arciem — w. Stradomski (10), 
Klopoty laboratoryjne z ba 
wą — J. Adam i S. Rodowicz 
| Kina studyjne (38). 


konturów — o polskiej kry- 
tyce filmowej — S. Morawski 
(al), „Noce Cabirii" | graficy 
z Góry. Kalwarii — J. Płażew- 
ski (22), Mała poprawka do 
„Małej nistorit fllmu" — I. 
Merz (28), Przykra dyskusja — 
w odpowiedzi tow. Gassowi — 
K. Dębnicki (25), 175 tytułów 
do chwały — o polskim reper- 
tuarze filmowym — M. Olek- 
siewicz (28), Gdybym zobaczył 
do końca — wypowiedź w an- 
kiecie „Dlaczego zajmuję się 
krytyką filmową?" — Z. Ki 
lużyński (29), Mała teoria fil- 
mu — A. Jackiewicz (29), „Di: 

belski wynalazek" — T. Ko- 
walski (35). Sztuka pisania o 
sztuce faktów — L. Pijanow- 
ski (36), Pierwsza czy druga 
część — o filmie „Wolne mia- 
sto'' — K. Dębnickt (38), Szmi- 
ra i pornografia — B. Micha- 
lek (39), Świątkarze (40), Kult 
gwiazd (41), Stary Clair — B. 
Michałek (41), Zie 1 dobrze o 
plakatach (42). Apologeci — 
Claps (42), Do ludzi samotnych 
— Z. Florczak (42). Dola akto- 
ra (46). Potrzeba bohaterstwa 
— K. Dębnicki (7). Kto i kie- 
dy robil najlepsze filmy św. 
ta — B. Michalek (49), Neob: 
rok — Jack (45), O warszaw- 
ską dziewczynę na ekranie — 
Z. Gawrak (50). 1958 — bilans 
roku (51—52). W sprawie drze- 
wka | niektórych innych (51-52) 


Goebbelsa (27), Początek wiel- 
kiej przygody (28), Lekcja 
wielkości (29), Praszczur | pra- 
wnók (30). Pochwała energii | 
piękna (3i), Dostojny Jubilat 
(32), Pionier flmu rysunko- 
wego (33). Filmowcy na Quai 
Oray 9. Skandal w We” 
necji (35), Z eksperymentami 
trzeba się śpieszyć (36). We- 
zwanie profesora Plateau (37). 
Siedem razy Ryszard III (38), 
Pierwsza_polsko-czeska kopi 
dukcja (39), Wszystkiego naj- 
lepszego monsieur Tali (40), 


Narodziny filmowego impe- 
rium (41), Białe pióra i „Charlie 
żołnierzem” (42). Czarodziejski 
ołówek (43), Handel żywym 
towarem (44), Śmierć Stillera 
(43), Wspaniała lekcja historii 


(48), U progu kariery (47). 
„Nasz temat — to patriotyzm” 
(8). „Po prostu: Mistrz” (49). 
Narodziny pierwszego - trustu 
filmowego (5%), Nie wystarczy 
być Węgrem... (51-32). 


wiej GO RTZR CZAI 
Szczegółny bohater (14) Marka (30), Słowa na ekranie 
Bardzo różne krzesła (15). (31), Co to jest ilm? Chwiię 


Śmiejmy się, bo to ma- 
kabryczne (16) Dźwięki, 
których nie słychać (17). Poe- 
zja czyli publicystyka (18), Do- 
kument codzienności (13), W 
sprawie wdzięków (20), Jeszcze 
w sprawie wdzięków (21), Mi- 
łość na ekranie (22), Strachy 
dla dorosłych (23), Za czy prze 
ciw (24), Gangster Joe Mac- 
beth (25), To się rusza jak 
żywe (26), O tym, czego nie 
ma (27), Kinematografia, któ- 
rej nie znamy (28), Perkaliko- 
wa chusteczka | krytyka (29). 
Dlaczego Weronika wyszła za 


cierpliwości... (32), Kinemato- 
grafomania (33), Pięć minut 
tańca (34). Rzeczpospolita (35). 
Miasto złota i żywi ludzie (36). 
Analfabetyzm na dwie godzi- 
ny (37), Żli aktorzy, Źli widzo- 
wie (38), Początek bez końca 
(39), Przemiana rzeczy (40). 
Rozważania bez zdjęcia (41), 
Widzialne sumienie (42), Dziu- 
ra w ścianie (43), Część i c: 
łość (44). Czas miłości (45). Li- 
ryczne czy wulgarne (46). 
Wiele części i całość (47), Co 
słychać (48). 


WIADOMOŚCI © POLSKIEJ KINEMATOGRAFII, 


REPORTAŻE Z P 


Start zespołu ZAWRAT — J 
Peltz (4. Dziwne przygody 
kaloszy szczęścia w Polsce — 
J. Peltz (6), Okupacyjny we- 
siern — o filmie „Pigułki dla 
Aurelli* — J. Peliz (9), Jeden 
dzień na Targowej — o PWSF 
— E. Smoleń-Wasiiewska (1 
Zolnierz królowej Madagask: 
ru — J. Peltz (14). Odrzańska 
wiosna zaczyna się w pałacu 
— o filmie „Dwoje z wielkiej 
rzeki” — (pel) (15), Jedna z 
kart bezimiennego  bohater- 
stwa — o filmie „Wolne mi: 
sto" — J. Peltz (15), Trzeci 
dramat pokolenia — o fllmie 

Popiół i diament" — M. Ole- 
ksiewicz (18), „Pożegnani: 
J. Peltz (23), „Ostatni strzał” 
— J. Peltz (28), W królestwie 


1 

NSI 
starych fllmów — o archi- 
wum filmowym — J. Peliz 
(29), „Miasteczko” — E. Smo- 
leń-Wasilewska (30). Milioner 


w Kazimierzu — o filmie „U- 
padek milionera" — M. Olek- 
siewicz (33), ORP „Orzeł"_jest 
znowu na morzu — J. Peltz 
(39). Tam. gdzie straszy Tkcn 
— o filmie „Rancho w słone- 
cznym Teksasie" — M. Olek- 
siewicz (40), Bylem SS-manem 
— wspomnienia statysty — A. 
Romer (41). Migawki z pro- 
dukcji — o filmie „Krzyż wa- 
fecznych* — E. Smoleń-Wa- 
silewska (43), Reportaż roman- 
tyczny — o filmie „Lotna” — 
J. Peltz (45), Pan Anatol w 
Paryżewie — o filmie „„Inspek- 
cja pana Anatola" (md) (50) 


REPORTAŻE FOTOGRAFICZNE, 
HISTORYJKI OBRAZKOWE 


Czas życia i czas śmierci (2). 
Życiorys w dwunastu odsło- 
nach czyli Maria Scheil_ (17), 
Rewia miłości czyli miłość re- 
wii — o fllmie „Folies Ber- 
geres" (18), Sex-bomba grozi 
eksplozją (19), Leningrad wal- 
czy, (21). Ładne dziewczęta pil- 
nie poszukiwane (21), Cabi- 
rla's night (24), „Młode iwy* 
(26), Zwariawany Świat według 
filmu Jacques Tati „Mój wu- 
Jaszek" (25), Cabiria? — Nie 
to Alina Janowska (27), Dzia- 
ło się to w Cannes (27), Dziś 


plaża (28), Bitwa o V-l (29), 
„Zamach” (32), Pocztówki Z 
Włoch (37), „The Bravados* 
czyli Gregory Peck walczy (37). 
Z filmowego sztambucha (38). 
„Zamach* w Toruniu (41). 
Najsłynniejsze pary amery- 
kańskich komików (42). Szpic- 
bergen (42), Z panem Anat 
lem na ulicach Warszawy (44). 
W” poszukiwaniu najlepszego 
filmu świat (WT. Rififi — o 
tilmie „Draka wśród ludzi: 
450). 


Przed nami rok 1058 (1), Kon- 
ferencja w Pradze (1), Rok 


Bo w Warszawie (10), Nagro- 
dy Oscara za 1957 rok (14). Na- 
Karlovych Varach 


KORESPO]| 


AMERYKA POŁUDNIOWA: 
Gdynia, Caracas, Mexico Ci- 
ty — notatki z podróży — R. 
Wionczek (13), Wenezuela fil- 
mowa w polskiej relacji — A. 
Marczyński (37). 

AUSTRIA: Nie tylko w Pol- 
sce — o filmach: „Chuligani", 
osiemnastu lat" 


Doerfler_ (23). 

BELGIA: Brukselski dzien- 
nik — o festiwalu światowym 
w Brukseli — B. Michałek (24, 
25,_ 36). 

CHINY: W świątyni nieba — 
o filmach „Latawiec", . „Kto 
kogo porzuca”, „Miasto pięk- 
mych nocy”, „Generał Lin 
Cun" — R. Burzyński (8). 

CZECHOSŁOWACJA: Sława- 
ckie 4 — o filmie „Czterdzie- 
stu czterech" — M. Janek (23). 
List z Karlovych Varów — J. 
Peitz G0, 31, 32). 

FRANCJA: Szkice meksy- 
kańskie Eisensteina — G. Sa- 
douł (10), Most na rzece Kwai 
— film o postawach moral- 
nych — J. Toeplitz (14), Sześć 
dni festiwalu w Cannes — A. 
Jackiewicz (20), Dwa tygodnie 
festiwalu w Cannes — A. Jac- 


m 


OPRACOWANIA ETC. 


GRECJA: Z kraju Achilie- 
sa — J. Toeplitz (43). 

HISZPANIA: Sytuacja poli- 
tyczna kinematografii hisz- 
pańskiej — J. Gitlin (5. 6), 
Polska wzbudza sensację — 0 
festiwalu w San Sebastian — 
B. Michałek (31), Zwycięstwo 
w San Sebastian — B. Micha- 
łek_ (32). 

JUGOSŁAWIA: Belgrad, Za- 
grzeb, Lubljana — V. Musek 
GI). 

NORWEGIA: _ Norwegowie 
nie zapomnieli — o filmach 
„Szetlandzka szajka” i _, 
Liv" — L. Wolanowski (7). 

NRD: Defowskie „Jeze” — 
3. Dressler_ (23). 

NRF: „Sprzedane zycie” — 
G. Dancke (8). Start do „.Zło- 
tego Niedźwiedzia" — K. D. 
(28), W Berlinie wyrównany 
poziom — o festiwalu w Ber- 
linie — J. Jurata (30), Żyd 
Slss znów na ekranie? — nn 
(34), Odwety wrześniowe — o 
premierze „Kanału” — R. Szy- 
dłowski (41). 

STANY ZJEDNOCZONE: 
Zampano z filmu „La Strada 
na fotelu reżyserskim — 
O'Connor (), Jest gdzieś na 


kiewicz (21), Festiwalowe na- świecie młoda dziewczyna — 
grody — A. Jackiewicz (22). o filmie „Pamiętnik Anny 
Cztery ciekawostki z Paryża Frank" — H. Gris (3), Elvis 


— o filmach: „Monsieur Su- 


zuki*, „Więzienia kobiet", 
„Podwójne lustro" — W. Ze- 
Chenter (34), Historia pcheł — 


M. M. Brumagne (35), B. B. 
wreszcie aktorką — A. Gro- 
dzieki (43), Młodzież „z choro- 
bą wieku” — o filimie „LES 
Tricheurs* — A. Grodzicki 
(44) Wspomnienia i konfron- 
tacjć — list z Paryża — A 
Grodzicki (51-52). 


UWAGA MIŁOŚNICY KSIĄŻEK 0 FILMIE 


W związku z licznymi zapytaniami Czytelników — informujemy, iż 
będziemy sukcesywnie podawali adresy księgarń „Domu Książki", które 
sprzedaż wszystkich książek wydawanych przez Filmową 


prowadzą 
Agencję Wydawniczą. 


WARSZAWA 


ul. Nowy Świat 


ul. Kredytowa 9, 
ul. Piękna 31/37, 


ul. Targowa 15, 


Presley | konkurencja — M. 
Gaszyński (4), Edward Dzie 
woński pisze zza oceanu (6, 7), 
Kto dostanie „Oscar: 

Gaszyński (1). „Gigi 
ryżu | Hollywoodzie — 
O'Connor (9). Ojciec i syn — 
opowiadanie *jedenastoletniego 
aktora Dawida Ladda — U. P. 
(19), Ci, którzy mówią „Dzień 
dobry smutku" — M. Gaszyń- 
ski (17), Komu. Charies Boyer 


ul. Głójecka 


4. WTF =>] 
(CJE ZAGRANICZNE, 


zawdzięcza sławę Don Juana? 
— M. Gaszyński (20), Jak Di- 
sney stworzył gwiazdę — T. 

W. (22), Bergman — aktork 
idzie naprzód — H. Gris_ (30) 
Notatki z podróży po Stanaci 
Zjednoczonych — J. Mach. (37, 
33, 39, 40), Dwa pokolenia akto- 
rów_(50). 

WIELKA BRYTANIA: List 
z Londynu — L. Anderson (36), 
Edynburg — o festiwalu — K- 
Beylin (38), Po festiwalu edyn- 
burskim — T.  Makarczyński 
(80), Dziecko, film 1 telewizja 
— J. Koblewska - Wróblowa 
61-52). 

WŁOCHY: O włoskim filmie 
optymistycznie — J. Tylim 

A jednak neorealizm — 
racco (14), Pierwszy mi 
dzynarodowy Konkurs -filmóŚ 
o sztuce — J. Domański (27). 
Wenecja 58 — o_ dziewiętni 
stym Międzynarodowym " Fe- 
stiwalu Filmowym (36), W sa- 
lonie „Złotego Lwa” — jb (38), 
Fiłmy rzymskiej jesieni — 0 
filmach „Pożegnadie z bro- 
nią", „Dziki jest wiatr 
„Zwykli nieznani sprawe; 
W. Wertenstem (49). 

ZSRR: Epopeja narodowa 


— o filmie „Cichy Don" — 
A. Bragiński (2), Film mio- 
dych — o filmie 


którym żyjemy” — 
giński (6). Pierwsza radziecka 
kinopanorama — A. Bragiń- 
ski (11), „Drogi mój człowie- 
ku* — 'J. Wolfson (33), Nie- 
znane arcydzieło „Iwan! Groć- 
ny" — część druga — B. M: 
chatek (44), Polscy krytycy £ 
mowi w Moskwie — B. Mich 
łek (45, 46), Na co chodzi się 
do kina w Związku Radziec- 
kim — J. Płażewski (50). 


36, 


ul. Grochowska 248, 


Al. Jerozolimskie 28, - 
41. ul. Bracka 20, 


ul. Świerczewskiego 119/121, 
ul. Mickiewicza 27, 


ul. Puławska 1 


Katowice — ul. Dworcowa 9 
Chorzów — ul. Wołności 10 
Zabrze — ul. Wolności 276 


KATOWICE 
i 


wicz (49) „Sok — K. Kąkolewski (51-52). „Trampolina* — 


1958 pod, znakiem, współgnoj ENER | 
IROWEJ iej GI), Wyniki festiwalu wenec- 
Krytyki fimowej (5. Sonika kiego (37). Bytom — ul. Janty 18 
WOJEWÓDZTWO Bielsko-Biała — Dzierżyńskiego 33 
Częstochowa — ul. NMP 27 
KATOWICKIE Gliwice — ul. Zwycięstwa 47 
r Sosnowiec — ul. 22 lipca 30 j 
„Studnia" — J. Afanasjew (39). „Uprzejmi” — E. Musiało- | j 


Lublin — ul. Krakowskie Przedm. 68 
Biała Podłaska — pl. Wolności 23 
Chełm Lubelski — ul. Lubelska 30 
Zamość — ul. Żeromskiego 3 5 


A. Mularczyk (51-52). 


= U 
„FILM* W TEATRZE | WOJ. LUBELSKIE 


„Opera za trzy grosze” — St. B. (28). 
„Wojna i pokój” — A. Jackiewicz (43). ..Policjane 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZ. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Mirosław Klużniak, 
Tadeusz Kowalski (redaktor graficzny), Bolestaw Michałek, 
Jerzy Peltx (p. o. sekretarz" redakcji) 

REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Śwlat 47, telefon _685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon £26-72. WYDAWCA: "FAW. Prenume- 
rata roczna 139 zł, półroczna 65 zl. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 142 zł, półrocznie 91 zl. Zamówienia i wpłaty na pre- 

krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 Gmia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fal jularnych, w; 

twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 

iczna, B. Dorys, L. Fogiel, E. Hartwig, M. Horowic, K. Ko- 

morowski, Z. Nasierowska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
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thostowacja), „ładran Film" (Jugosławia), A. Rank (Anglia), LL 

„Cinerevue* (Belgia), „Cinemonde*, „Unifrance*, „Franco- 

London Fiłm* (Francja), „Luxfiłm* (Włochy). „United Press" . 
(USA) archiwum. 
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